CENA 1 ZŁ. 


MARLENA DIETRICH 
JAKO „IMPERATOROWA” 


w filmie reżyserji. 
Józeła v. Sternberga 


Fot. Paramount 


| EEMESK wn. 


mo 
a 


m WWS mad 
-SU Z a A 


4 
P 


ż ii TENI 
POLSKIE BIURO || 
je PODRÓŻY 


"BOLNISCHES 
REISEBURO 


ORBIS» “ORBIS 


£ bes | 72077, xZ A 
BRZ AŚ d 7 c i 
: ha PE ABY i 2 LA ` 
A ER ZA R 8 öné AS ży 
E BAES Ę ŻY x ige 


a x 
TAA > 
RZA R 
EFE ZETA 
PEBL | 
é 


OTWARCIE ODDZIAŁU ORBISU W BERLINIE 


W dniu 1 października 1934 r. został otwarty w Berlinie 
Oddział Orbisu. Lokal Oddziału mieści się przy Friedrich- 
strasse 92, w samem centrum Berlina, Oddział spełniać będzie 
z jednej strony poważne usługi propagandowe na rzecz turysty- 
ki polskiej wśród coraz to liczniejszych turystów cudzoziem- 
skich, przybywających do Berlina, z drugiej zaś strony, dopo- 
może do ujęcia w należyte tory coraz to silniejszego polsko- 
niemieckiego ruchu turystycznego. W związku z tem zazna- 
czyć należy, iż liczba obywateli polskich przybywających do 
Niemiec jest, naogół, poważną. W okresie 1931/32 r. bawiło 
w Niemczech: 35.000 obywateli polskich, co stanowiło 3.1% 
ogólnej ilości cudzoziemców zameldowanych w Rzeszy. W roku 
1932/33 spadła liczba obywateli polskich, przybywających do 
Niemiec do 20.000, w każdym jednak razie cyfra ta uważaną 


jest przez niemieckie koła gospodarcze i turystyczne za bardzo 
poważną. O ile chodzi o charakter podróży obywateli polskich 
do Niemiec, to ze względu na to, że ponad 50% zameldowań 
obywateli poiskich w Niemczech przypada na miesiące zimowe, 
należy stwierdzić, iż podróże te mają, w tej chwili, charakter 
gospodarczy, a nie turystyczny. 


Liczba Niemców przybywających do Polski wynosiła : 
w r. 1930 36.000 t. j. 40,9% liczby wszystkich cudzoziemców 
przybyłych wówczas do Polski, W r. 1931 przybyło do Polski 
z Niemiec 28,000 podróżnych t. j. 33% ogólnej liczby cudzo- 
ziemców w Polsce a w r. 1932/33 liczba Niemców  przyby- 
łych do Polski wzrosła już do 71.000, co stanowiło 63% liczby 
cudzoziemców przebywających w tym czasie w Polsce (Orbis). 


POGRZEBY 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
1EKSHUMACYJNY 


„CONCORDIA 


WSPÓLNA 18 *TEL.8.23-56 


v$a aa oe TOZYLNJE 


KRAJOWY PRZEMYSŁ NICIANY. 


MEBLE 


WYR 096099R09P+0066PO$P606560559046, 
Zagradzajcie drogę chorobie 


ułatwiajcie organizmowi sprawne działanie, unikajcie używek podniecających, natomiast 


wszyscy — chorzy i zdrowi, dorośli i dzieci — pijcie ziołową mieszankę witaminową 


Oskara Wojnowskiego 
HERBACIANRA CENA zł. 2.50 


do nabycia w aptekach i skł. apt. 
Skład główny Warszawa, Al. Jerozolimskie 75, tel. 857-25. 


Przy ZABURZENIACH w TRAWIENIU, pRzewuewiych, 
UPORCZYWYCH ZAPARCIACH STOLCA,ORAZ PRZY NADMIERNEJ | 
OTYŁOŚCI, STOSUJE SIĘ,BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB [ 
ZMIANY TRYBU ŻYCIA, ŁAGODNIE PRZECZYSZCZAJĄCE 


„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” 
„GĄSECKIEGO (2 KOGUTKIEM. 


WARSZAWA. 


gwarantować może tylko własna wytwórnia. Stołowy 14 sztuk 430. Sypialnia 10 sztuk 

440. Gabinety 460. Salony, machoń 10 sztuk 220. Złocony, orzechowy, fotele futury- 

styczne, tapczany higieniczne 85. Otomany 120. Stoły rozsuwane 50. Krzesła wyścieła- 
ne 15, oraz najróżnorodniejsze sztuki 


OLKOWSKI Nowy Świat 12, tel. 9-10-93 (firma chrześcijańska). 
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PALI 
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WSPÓLNA 36 


NADCHODZI SEZON 
SPORTÓW 
ZIMOWYCH! 


Doświadczeni narciarze pa- 
miętają o zaopatrzeniu się 
przed wycieczką 


w Krem 


Sportowy 
M. MALINOWSKIEGO 


uodporniający skórę na szko- 
dliwy wpływ zimna, wilgoci 
i wiatru. 

Warszawa . 
Apteka, ul. Nowy Świat 31 
Laboratorium Chem. Farm. 

ul. Chmielna 4 


| Macskisze 
na ka żdą 


porę 


MIO dk oshir 
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DBAJMY O ZĘBY! 
DENTOLIN 


KARPIŃSKIEGO 
JEST NAJLEPSZĄ Z PAST, 
BO NIE ZAWIERA MYDŁA. 


WI AT 


REDAKTOR NACZELNY LEON CHRZANOWSKI 


ROK XXIX. Nr. 45 


L. CHRZANOWSKI 


ANT 


Wraz ze snie pełnego 
inwencji, kroczącego po świado- 
mej linji politycznej Barthou — w 
biegu i rozwiązywaniu wydarzeń 


międzynarodowych nastąpił an- 
trakt. 
Antrakt ten był narazie natu- 


ralną i nieodzowną reakcją. Osta- 
tnio jednak przeciąga się i trwa 
zbyt długo. Wewnętrzna sytuacja 
we Francji, walka prezydenta Dou- 
mer$uea o wzmocnienie i reformę 
ustroju, walka z parlamentarną 
większością wytwarza nastrój 
wrzenia, niepokoju, daleki od wa- 
runków, jakich wymaga twórcza 
i planowa rola w grze międzynaro- 
dowej. 

Ten przejściowy antrakt uwy- 
puklił ostatnio, iż właściwie po- 
kolenie współczesne, państwa całe 


od roku 1918, od zakończenia woj- | 


ny żyją w okresie antraktu. 

Dla Niemiec życie państwowe 
od podpisania 
skiego stało się antraktem przed 
momentem planowo i systema- 


- tycznie szykowanego rewanżu. 


Te przerwę Niemcy zapełniły 
mniejszemi i większemi akcjami, 
zmierzającemi do rozbicia barjer i 
zakazów wersalskich, 


Tworzyły fakty dokonane. In- 
tensywność ich wzmagała się po 
każdem powodzeniu. 


Plejada wygodnisiów dyploma- 
tycznych zamyka oczy, aby nie wi- 
dzieć tych rzeczy. Zapach przygo- 
towywanych niemieckich gazów 
głuszy się przytykaniem do między- 
narodowych nosów chusteczek ma- 
czanych w perfumach marki „Som- 
meil de la Société des Nations“... 


Antrakt europejski po wojnie 
zainicjowany został przez Niemcy, 


które umiały okres utrwalania po- 


koju i bezpieczeństwa przekształ- 
cić w okres przygotowania do no- 
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Traktatu Wersal-. 


10.X1.1954 


RAKT 


wej wojny. Niemcy wchodzą i wy- 
chodzą z Ligi Narodów, przyjeż- 
dżają i trzaskają drzwiami na 
konierencjach międzynarodowych, 
a powojenni dyplomaci wdziewają 
rękawiczki, gubią się w komple- 
mentach, nadal w konferencyjnych 
sleepinśach śniąc swój dyploma- 
tyczny sen o oliwie pokoju, o wa- 
selinie procedury. 

Dziś antrakt nabiera cech tra- 
śicznych. 

Dziś do głosów  „nieodpowie- 
dzialnych dziennikarzy i publicy- 
stów , tak niewygodnych zawsze 
dla przysięgłych dyplomatów, 
przyłączył się tak odpowiedzialny 
i autorytatywny głos, jak mar- 
szałka Petaina — domagającego 
się 800 miljonów na środki obro- 
ny narodowej. | 

Głos króla Belgji — oświadcza- 
jącego, że niebezpieczeństwo jego 
krajowi grozi tylko ze strony Nie- 
miec! 

NOO dorda Gli: a, angielskie- 
$o ministra wojny — wykazujące- 
go niedostateczność środków 0- 
bronnych Anglji s: | 

Głos belgijskiego ministra Sbc 
ny Narodowej — Deveze'a, stwier- 
dzającego ograniczoność środków 
obronnych Belgji — i konieczność 
posiadania sojuszników w razie 
napadu. | 

Padły już więc głosy alarmu — 
głosy autorytatywne. Śpiączka u- 
sypiaczy dyplomatycznych prze- 
rwana. Czy nie zapóźno? 

Antrakt polityczny dobiega kre- 
su. Kurtyna tajemniczych przygo- 
towań niemieckich jeszcze nie prze- 
niknięta. Pójdzie ona w górę w 
drugiej dekadzie stycznia. Głoso- 
wanie plebiscytowe w Zagłębiu 
Saary — oto widoczny dziś pierw- 
szy termin zakończenia antraktu. 


PROF. MARCELI HANDELSM AN 


CESARSTWO ZA RESTAURACJI U NAS (1815 — 30) 


Istnieją dwa rodzaje oddziały- 
wania wielkich ludzi na pokolenia, 
które idą. 

Po pierwsze — wpływ bezpo- 
średni i pośredni ich dzieła, ale o 
nim nie będę tu mówił, 

Po wtóre — spadek, który po- 
zostawiają następcom. Na ten spa- 
dek składa się zazwyczaj całość 
dzieła wielkiego człowieka, a wy- 
raża się ono w systemie jakiejś fi- 
lozofji politycznej lub społecznej, 
jaką on urzeczywistniał lub usiło- 
wał realizować za swego życia. 

Z reguły dzieło to pozostaje nie- 
dokończone, z reguły on kończy 
zwyciężony, albo umiera, czy wy- 
cołuje się nie doszedłszy do osta- 


ideału, 


tendencja do odnawiania pod od- 
mienną formą — istoty działania 
wielkiego człowieka, rozwija się 
kierunek inny, dążenie do uzgod- 
nienia przeszłości zamkniętej na 
zawsze z tem, co ma dopiero na- 
dejść. Epi$onowie epoki wielkiego 
człowieka przestrajają się wprzed- 
stawicieli czasów nowych i łączą z 
młodymi, a młodzi ledwo wy- 
szedłszy z okresu bolesnego po- 
szukiwania samych siebie w nieo- 
kreśloności zwracają się ku prze- 
szłości, by przyoblec się w blaski 
jakiejś legendy i szukać w niej 
jaki mógłby przyświecać 
im w dalszej ich wędrówce w 
przyszłość nieuniknioną. 


Pałac Belwederski w Warszawie 


tecznego kresu swych zamierzeń. 
Spadek jego podlega przekształce- 
niom dalszym. Wszyscy wrogo- 
wie, którzy zwalczali wielkiego 
człowieka przez całe jego życie, 
powstają teraz przeciwko dziełu 
jego. Usiłują je obalić, przeciw- 
stawiając jego systemowi — sy- 
stem inny, napozór zasadniczo 
przeciwny temu, który niszczą. O- 
pierają się na innych żywiołach 
społecznych, odwołują do innych 
namiętności zbiorowych, używają 
innych argumentów, słowem, mó- 
wią innym językiem, a w istocie— 
zacierając ślady po nim — zmu- 
szeni są, chcąc zastąpić wpływ tej 
wielkiej. indywidualności, powra- 
. caé do założeń jej działania i rea- 
lizować jej cele ostateczne, 


Równolegle zaś do tego prądu 
zniszczenia, w którym żyje ukryta 


Tak się działo wszędzie po 
upadku Napoleona Wielkiego, tak 
było i w Polsce. 


Cała Polska ME eE: EFT wo- 
kół Warszawy, w latach 1813—5 
przeżywa wówczas zmiany losu 
tak nieoczekiwane, że było to pra- 
wdziwą rewolucją nie tylko poli- 
tyczną i materjalną, ale przede- 
wszystkiem moralną dla społe- 
czeństwa. Ażeby móc istnieć, aże- 
by móc trwać nadal, trzeba było 


szczerze, do dna duszy odwrócić 
całe dotychczasowe nastawienie 
osobiste i zbiorowe.  Niezbędną 


stawała się jakaś nowa podstawa 
moralna. Zmiana nie mogła po- 
wstać bez jakiegoś nowego syste- 
mu ideowego, który miałby zastą- 


pić dawną wiarę w niezwyciężo- 


ność Francji cesarskiej i Napoleo- 
na. Taki nowy system u nas mógł 
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powsłać na szünete tego, co sie 
zwie duchem czasu, przez dazenie 
do jakiejś jedności ponadnarodo- 
wej, która wówczas zdobywa sobie 
w Europie miejsce obok dążenia 
zdecydowanie narodoweśo, przez 
dążenie ku jedności rasowej. 
Wpływy Herdera i myśli Fichtego 
rozszerzały się powszechnie. A do 
tego dodać należy oddziaływanie 
bezpośrednie ks. Adama, który od 
10 lat przecie był bojownikiem 
koncepcji federacyjnej wspólnej 
dla wszystkich słowian, jednoczą- 
cych się obok Polski pod berłem 
Rosji Aleksandrowskiej — w imię 
idei wspólnego pochodzenia. W o- 
wym czasie sui generis panslawizm 
sam się narzucał, 


Po panslawizmie  serwilistycz- 
nym  Trembeckiego w XVIII w, 
po panslawizmie naukowym Tow. 
Przyjaciół Nauk, które broniło się 
w ten sposób w latach 1800—1806 
przed germanizacją okupacji pru- 
skiej, przychodzi nowa fala sło- 
wiańskości. Prawie równocześnie 
powstają trzy dzieła. posiadające 
wartość znaków  charakterystycz- 
nych dla chwili: Sybilla Woroni- 
cza 1818, Ród ludzki Staszica 1819 
i Widzenie na górach Karpackich 
Brodzińskiego 1821. Trzej ludzie, 
o trzech odmiennych fizjonomjach 
psychicznych, wnoszący trzy od- 
mienne formuły rozwiązywania za- 
gadnień: religijną, racjonalistycz- 
ną i wczesno - romantyczną, do- 
chodzą do podobnych, prawie że 
identycznych wniosków ostatecz- 
nych. Powstają obrazy mistyczne 
przyszłości ludzkości i roli w niej 
rasy słowiańskiej, a wśród słowian 
powołania Polski, przeznaczonej 
do niesienia sąsiedniemu bratnie- 
mu narodowi — szczęścia. W ten 
sposób wyraża się podstawowa na- 
dzieja w przyszłość, opartą o je- 
dność z pokrewną rasowo Rosją, 
która otwiera przed Polską nowe 
perspektywy rozwoju. Ten pan- 
slawistyczny mistycyzm polski nie 
zawiera jednak żadnych wyrze- 
czeń się, nie nakazuje abdykowa- 
nia z czegokolwiek: raczej przeciw- 
nie, nieokreślony otwiera przed 
Polską pole nowych zdobyczy mo- 
ralnych, stwarzając u nas możli- 
wości dla jakiegoś  imperjalizmu 
mistycznego. 

Konkretność i pozytywność ta- 
kiej bardzo upowszechnionej koło 
r. 1820 w Królestwie Polskiem na- 
dziei na jakieś nieuchwytne a nie- 
ograniczone możliwości rozwoju 
nadaje człowiek, który nawskroś 


trzeźwy jest jednak również wyra- 
zicielem złudzeń mistycznych. 
Minister skarbu Królestwa od r. 


1821 ks. Lubecki, Królestwu, nie 
Polsce, stara się — i skutecznie do 
czasu — zapewnić nowe warunki 


istnienia. Z Warszawy pragnie u- ` 


czynić ośrodek główny wymiany 
towarów europejskich idących do 
Rosji i wschodnich, idących na za- 
chód. Później myśli o stałym na 
równej stopie stosunku gospodar- 
czym z W, Brytanją. Dąży do o- 
panowania Chin. Chiny — to cel 
najdalszy jego marzeń o ekspansji 
małego Królestwa, które w opar- 
ciu o Rosję mogłoby iść na podbój 
gospodarczy Dal. Wschodu. 

Marzeniom tym kres kładzie re- 
wolucja listopadowa, rewolucja, 
której wybuch był w części skut- 
kiem odnowienia się nastrojów na- 
 poleońskich w Polsce. 

Przed dziesięciu laty wieś pol- 
ska była przymuszona przyjmować 
instytucje, administrację, kodeks 
francuski, które w niejednem 
obrażały tradycje i zwyczaje pol- 
skie. Przyjmując opierała się ona, 
odwołując się do tradycyj narodo- 
wych. Dzisiaj w warunkach istnie- 
nia pokongresowego nowe urzą- 
dzenia dają materjał krytyce, da- 
wne z czasów księstwa nabierają 
już znaczenia „urządzeń narodo- 
wych“, 

A równolegle do tego prze- 
kształcania się nastawienia inteli- 
gencji ziemiańskiej zewnętrzny 
wygląd Polski ulega przekształce- 
niu. Cała Polska pokrywa się po 
r. 1815 architekturą empirową, 
która do takiego stopnia w świa- 
domości ogółu zrasta się z pol- 
skością, że dwory polskie empiro- 
we, przystosowane zresztą do wy- 
magań klimatu naszego, a stawia- 
ne wówczas masowo, nabierają 
znaczenia budownictwa ściśle na- 
rodowego. Po r. 1825 ten empire 
w budownictwie przenosi się do 
Warszawy, wkracza do innych 
miast w kraju. Architektura zaś 
wewnętrzna najzupełniej się do te- 
go stylu dostosowuje, a przecież 
styl architekturalny posiada głęb- 
sze społecznie znaczenie, jest bo- 
wiem zawsze najbardziej zna- 
miennym współczynnikiem sytua- 
cji społeczno - politycznej narodu 
czy społeczeństwa danej epoki. 

Na takiej to wsi empirowej za- 
mknął się głuchy i bierny opór 
przeciwko samowoli W. księcia. 
Tam się chowali dawni żołnierze 
Napoleona, którzy nie inogli znieść 
nowego porządku, oficerowie i 
podoficerowie na reformie, usunię- 
ci przez Konstantego, ci wszyscy, 
którzy bali się tyrana i uciekali od 
Warszawy. Ale stolica nie była 


Abele — dworek w Litwie Kowieńskiej 


odcięta od prowincji, przeciwnie 
liczne nici łączyły synów zie- 
miaństwa prowincjonalnego z ich 
przyjaciółmi w szkole ; podchorą- 
żych i w pułkach, gdzie podlegali 
najsurowszej dyscyplinie, w Uni- 
wersytecie, gdzie rozciągano nad 
nimi najściślejszy dozór. 


Spotęgowanie sympatyj napole- 
ońskich następuje wraz z wzrostem 
wiary we Francję od r. 1828. 
Wstrząśnięta poezją Mickiewicza, 
w poszukiwaniu wielkiego czło- 
wieka, wodza dla czynu nieokre- 
ślonego, do którego się szykuje, 
młodzież w marzeniach zwraca się 
ku Napoleonowi, ku Jego sławie. 
Rodzi się hypnoza, wzrasta wiara, 
że sama służba w szeregach Cesa- 
rza czyniła z żołnierza bohatera, 
a z generała — wodza niezwycię- 


Dwór w Trojanowicach (pow. opoczyński) 


$ 


Photo-Plat 


żonego, i że jest ona podstawą do- 
stateczną genjuszu wojskowego. 
W takiej atmosierze — wybucha, 
rozwija się i rozszerza tragiczna 
pomyłka, która zmusi Chłopickie- 
$o wbrew jego woli do objęcia nie- 
szczęśliwej dyktatury grudniowej. 

Dalekiem a jakże prawdziwem 
odbiciem tego nastroju jest u Wy- 
spiańskieśo wspaniała wizja zwy- 
cięstwa, Nike Napoleonidów. 

Pod Moskwę, na gniazdo Carów 

wiodłam Cezara Franków 

w orłowej leciałam chmurze 

nad lasem sztandarów 

w górze! w górze! 


SZ Zwycięża ten, kto z nami... 
Ale tej zwycięskiej Nike zabrakło 
nam w r. 1831, bo zabrakło Wo- 
dza, a los zgotował narodowi peł- 
ną bolesnej goryczy klęskę. 
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1. Wiktor Rousseau. Portret królowej Astrid 


Otwarta w ubiegłą niedzielę wy- 
stawa sztuki belgijskiej w Instytu- 
cie Propagandy Sztuki obejmuje 
malarstwo, rzeźbę i grafikę osta- 
tnieśo stulecia. 


W rozmiarach obecnego poka- 
zu, choć ilościowo skromnego 
umożliwiono polskim miłośnikom 
kontakt ze sztuką bardzo wysokiej 
jakości, ze sztuką twórczą, radosną 
i żywą — chociaż  zrośniętą nie- 
rozerwalnie ze swą wielką trady- 
cją historyczną. 


Wiek XV, XVI i XVII były zło- 
tą epoką sztuki, rozwijającej się na 
terytorjach, objętych dzisiaj jedną 
nazwą — Belgji. Od braci Van 
Eycków przez sztukę Memlinga, 
Quentin Matsysa, Rubensa, Van 
Dycka, Jordaensa i wielu innych— 
zgórą przez trzy stulecia kwitnie 
to drzewo wspaniałe — i wydaje 
owoce niezwykłej świetności Ze 
swych siedzib w Bruges i Ganda- 
wie, Brukseli czy Antwerpii 
sztuka ta sięga wpływami swemi 
daleko, wnosząc cenne wartości 
do sztuki wszystkich krajów. ==> 


Znakomity rysunek, żywiołowe 
poczucie koloru, zdrowy realizm i 


STO LAT SZTUKI 


radosny, czasem rubaszny stosu- 
nek do życia—były cechami zasa- 
dniczemi wielkiej sztuki, której 
spadkobierców witamy dzisiaj w 
LPS: 

Wiek XVIII osłabił nieco jej 
tętno. ale rewolucja, która przed 
stu laty dała Belgji niezależność 
polityczną, podziałała ożywczo i na 
artystów. Wiek XIX staje się zno- 
wu w Belgji wiekiem wielkiej sztu- 
ki, a próby jej, zebrane na obecnej 
wystawie, pozwalają ocenić ją w 
całej pełni. 


Najstarszym z wystawionych tu 
artystów jest Navez (1787—1869), 
uczeń Davida, tak jak Ingres, i tak 
jak Ingres mistrz portretu. 


„Grupa rodzinna (starsza ko- 
bieta i dwoje dzieci) godna jest 
miejsca obok „Portretu Bertina“ 
Ingres'a w Luwrze. Zwłaszcza mo- 
delowanie głowy kobiecej jest 
szczytem finezji. (il. 4). 

L. Gallait (1810—1887) repre- 
zentowany jest przez dwa obrazy 


DEGAN Carte. Madonna i wioska 


BELGIJSKIEJ w I.P.S. 


historyczne, malowane z klasycy- 
stycznym realizmem. Młodszy od 
niego o lat parę Leys (1815— 
1869) odznacza się wybitnemi za- 
letami kolorysty: jego „Odwach“ 
mieni się ciepłym, złocistym bla- 
skiem, a w swej znakomicie zrów- 
noważonej kompozycji nawiązuje 
do najpiękniejszej epoki _ (ilu- 
stracja 6),  Degroux (1825 — 
1870) i Smits (1826—1912) — nie- 
mal rówieśnicy, pociągają kompo- 
zycją i kolorem, Pierwszego wi- 
dzimy piękne dzieło „„Sprzedaw- 
czyni palm , traktowane ze szla- 
chetnym realizmem. Drugiego — 
niezmiernie charakterystyczny wi- 
dok Rzymu, wieloosobową kompo- 
zycję na tle Trinita dei Monti, 
smaczną w swej rysunkowej po- 
prawności, dyskretną i jakby stu- 
szowaną w kolorze. 


A. Stevens (1828 — 1906) jest 
majstrem realizmu fotograficznego 


4. J. Fr. Navez. Portret rodzinny (ze zbiorów p. de Lathuy) 
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3 I. Opsomer. Szkic do portretu króla Alberta 


atłasów i wstążek, które odtwarza 
w swej „„Wizycie”, Tegi, zmysłowo 
barwny Verwee .1838—1895) ma- 
luje realistycznie ciężkie, wspa- 
niałe „Konie przy wodopoju , a 
Hennebicq (1836 — 1904) słonecz- 
ne miasteczka włoskie. 


Natomiast Heymans (1839 — 
1921) już daje czysty i doskonały 
impresjonizm w swoim „„Wodopo- 
ju“, impresjonistyczny jest też w 
niebieskie mgły osnuty „Mój o- 
gród“ Vogelsa (1836—1896), im- 
presjonistyczna rudo - złota, ol- 
śniewająca „Jesień Verheydena 
(1846 — 1905), impresjonistyczne 
studja De Brekeleera, świetnego 


kolorysty (1840 — 1888), 


Khnopi (1858 — 1921) ze swym 
symbolizmem często bywa irytują- 
cy—zdarza się to i mistrzom, Wy- 
stawione tutaj „Milczenie“ " ma 
przykry nalot manjery secesyjnej. 


Oddzielne miejsce należy się 
Konstantemu Meunier (1831 — 
1905), równie znakomitemu mala- 
rzowi, jak rzeźbiarzowi. Obraz je- 
go „Robotnica' malowany szeroko, 
swobodnie, stoi na równie wysokim 
poziomie artystycznym, jak i słyn- 
ne rzeźby tego mistrza: „[ragarz 
portowy z Antwerpji (il. 5) i inne. 


ŚM) nak 4 


5. C. Meunier. Tragarz z Antwerpji 
(ze zbiorów pp. Jacques Meunier) 


Rzeźba na wystawie reprezento- 
wana jest bogato i dostojnie. O- 
prócz Meuniera z artystów nieży- 
jących zanotować należy Vincot- 
tea (1850 — 1925) pełne charakte- 
ru, niebanalne popiersia Króla Al- 
berta, Królowej Elżbiety i „Głowę 
Katyliny". 

Z artystów żyjących Rousseau 
dał portrety w bronzie Króla Bel- 
gów, Leopolda III, oraz Królowej 
Astrid,  (ilustrr 1) " klasyczne, 
nieco chłodne w swej nieskazitel- 
nej technice. Rombaux głowy w 
marmurze, niewątpliwie dowodzą- 
ce znakomiteśo opanowania ma- 
terjału, ale wygładzone aż do ba- 
nalności, Minne mocną, realistycz- 
ną głowę męską (bronz). 


Z pośród żyjących malarzy L. 
Opsomer (ilustr. 3) dał żywy, 
wyrazisty i świetnie machnięty 
szkic do portretu Króla Alberta. 
Pozatem przedewszystkiem zwra- 
ca uwagę A. Carte poważną kom- 
pozycją „Madonna i wioska". 
Ściszona gama kolorystyczna, su- 
chy, rzeczowy rysunek, symetrycz- 
na kompozycja— zdają się nawią- 
zywać do odległych tradycji ma- 
larstwa z epoki  prymitywu 
(ilustr. 2). J. Ensor dał dwa ob- 
razy, z których aż bucha radość 
koloru: „Wygrzewające się szkie- 


"ni są doworem, że 


lety“ i „Martwą nature". Dzieła 
świetnego rasoweśo malarza, Wa- 
lory kolorysty wykazuje też Van 
Żavenberghen, a rytm i mądrość 
kompozycji jego wnętrza „Piekar- 
l prawdziwy 
malarz nie potrzebuje „tematu 


aby się wypowiedzieć. 


Grafika reprezentowana jest za- 
ledwie w czternastu pracach, ale 
są wśród nich rzeczy znakomite. 
Rassenfosse dał kilka aktów ko- 
biecych sangwiną i suchą igłą, do- 
skonale rysowanych, a De Bruyc- 
ker mistrzowskie akwaforty „Ka- 
tedra w Antwerpji' i „Katedra w 
Rouen“. 


W sumie wystawa złożona z pół- 
torej setki dzieł sztuki rozumnie 


dobranych, poddanych pieczołowi- 
tej selekcji, i starannie rozwieszo- 
nych, daje możność poznania 
jakby w stenograficznym skrócie 
tej tryumiującej epopei koloru, ja- 
ką jest po dzień dzisiejszy sztuka 


"belgijska. 


Organizatorom wystawy, a prze- 
dewszystkiem p. Paul Lambotte, 
Komisarzowi Rządu Belgijskiego, i 
p. Pierre Bautier, honorowemu 
Konserwatorowi Muzeów Królew- 
skich, oraz pozostałym członkom 
komitetu organizacyjnego, złożyć 
można wyrazy uznania za ich pra- 
cę, która przyczyni się do spopu- 
Jaryzowania sztuki belgijskiej w 
Polsce, 


Z. Norblin-Chrzanowska 


6. H. Leys. Odwach (ze zbiorów p. H. Le Boeuf) 


NA WIDNOKRĘGU 


Zaloty o... Saarę 


(Axel) 


Nowy minister spraw zagranicz- 
nych p. Laval, chociaż z usposobie- 
nia jest optymistą, nie ukrywa 
swego zatroskanego czoła. Nie sie- 
jąc paniki, wyraźnie jednak zazna- 
cza, że docenia niebezpieczeń- 
stwo sytuacji europejskiej. 

Zagadnienie plebiscytu w Zagłę- 
biu Saary wysuwane jest obecnie 
jako problemat najbardziej cier- 
nisty. Zagwarantowanie głosują- 
cym bezpieczeństwa nie jest kwe- 
stją tak łatwą. Możliwość wezwa- 
nia oddziałów francuskich dla peł- 
nienia funkcji policyjnych wywo- 
lala ze strony niemieckiej śwałto- 
wne sprzeciwy, wraz z kwalifiko- 
waniem podobnego zamiaru jako 
„zamach stanu '. Strona francuska 
z odpowiedzią nie zwlekała: „nie 
chcemy wpływać na decyzję mie- 
szkańców Saary — twierdzi fran- 
cuskie wyjaśnienie, — ale Liga 
Narodów ma obowiązek zapewnie- 
nia swobody głosowania, może 
więc dla jej zagwarantowania po- 
eTa tę funkcję takiej lub innej 
sile”, 


W sporze o Saare w Genewie 
złożony został w swoim czasie 
memorjał francuski. Memorjał ten 
dzięki sabotażowi procedury ze 
strony Niemiec nie był dotąd roz- 
patrzony. 


Wprawdzie zjednoczenie stu- 
dentów niemieckich opublikowało 
w całych Niemczech apel wzywa- 
jący jaknajwiększą ilość studen- 
tów do zapisywania się na uniwer- 
sytety Gdańska i Wrocławia 
„ponieważ . przyszłość . Niemiec 
znajduje się u jej granic wschod- 
nich, wskazane więc jest koncen- 
trowanie tam właśnie młodzieży 
niemieckiej . Wprawdzie ten „a- 
pel wschodni“ wykazuje, że Niem- 
cy pamiętają o wszystkich swych 
rewindykacjach, — jednak jasne 
jest, że teraz dominującem zagad- 
nieniem jest zagłębie Saary. 


Wszystko, co przed plebiscytem 
może przyczynić się do osłabienia 
międzynarodowej pozycji Francji, 
będzie niewątpliwie starannie i 
konsekwentnie w tym celu wyko- 
rzystywane. 


Do tych metod dales dstatiio 
zaaplikowany fałszywy wywiad z 
ministrem jugosłowiańskim Jewti- 
czem. W tem sfalszowanem o- 
świadczeniu jugosłowiański minister 


spraw zagranicznych miał wyrazić 
swe pełne zaufanie dla niemiec- 
kich starań o porozumienie z Ju- 
gosławją. Wywiad ten nastąpił po 
wizycie Goeringa w Belgradzie i 
po wzmożonych tam zabiegach 
niemieckich, Było publiczną taje- 
mnicą, że zamordowany król Ale- 
ksander — daleki był od ufania 
zalotom niemieckim. Przy pierw- 
szej więc okazji pobytu niemiec- 
kich propagatorów i ministrów w 
Belgradzie, chciano w oczach 
Francji skompromitować konty- 
nuatorów polityki królewskiej. 


Ustawienie całej polityki nie- 
mieckiej pod kątem plebiscytu w 
Zagłębiu Saary nakazało Niemcom 
udawanie, iż uspokoili się oni 
na innych odcinkach swych rewin- 
dykacji. Tak nagle przycichła kwe- 
stja Anschlussu, tak nagle syrena 
uśmiechów dyplomatycznych, am- 
basador von Pappen, cofnął swą o- 
sobę na jakiś trzeci plan wiedeń- 


ski. 


W tej właśnie metodzie nie- 
mieckiej tkwi największe niebez- 
pieczeństwo dla  krótkowidzów. 
Dziś dla Saary — puszczają pró- 
bne balony, zapowiadające po- 
wrót do Ligi; wyjmują sobie 
szczękę, którą mieli zgryźć Au- 
strję w uścisku anschlusowym; ła- 
skoczą uśmiechem Jugosławję, za- 
lecają się na prawo i na lewo. 
Czasem tylko jakimś studencikom 
wyrwie się niespodziewany apel— 
ale oficjalnie wszystko się czyni 
dla pokoju i tylko... dla Saary. 


Morderstwa 
w imię... wolności 


(I) W miarę zwycięstwa wojsk 
rządowych w Asturji ze zrujnowa- 
nego Oviedo nadchodzą wiadomo- 
ści i korespondencje mrożące krew 
w żyłach, 


Powstanie, rewolucja czy woj- 
na socjalna? Trudno zdecydować, 
która z tych definicji najbardziej 
odpowiada charakterowi zażar- 
tych, okrutnych walk. Jak podaje 
paryski „Gringoire , dwa pisma 
„l'Humanité“ i „Prawda“ — oba 
komunistyczne, określiły wydarze- 
nia z Asturji zdaniem: „przez 15 
dni Sowiety były panem Asturji . 


Te 15 dni zmieniły się w krwa- 
wy koszmar. Wszystko rozpoczęło 
się wzorem sowieckim. „Komitet 
rewolucyjny pod kierownictwem 
Amadora Fernandez, Gonzaleza 
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Pena i Teodora Menendeza działał 
jak najbardziej wzorowa „Czeka“ 
— wyłapywano posłów z innych 
stronnictw, aby ich rozstrzeliwać. 
Mordowano kierowników oddzia- 
łów w fabryce broni. Dwuch inży- 
nierów Rodriguez i Caneja w osta- 
tniej chwili przed  rozstrzelaniem 
ocalił jeden z robotników  okrzy- 
kiem: ,„„przebaczcie im, nie będzie- 
my mieli techników, kiedy kopalnie 
staną się naszą własnością . Po- 
chwycono dyrektora kopalni Ra- 
faela del Riego — wnuka słynnego 
republikanina Riego, autora hym- 
nu, który stał się „Marsyljanką* 
Republiki hiszpańskiej. Wleczony 
na cmentarz uchwycił się ogrodze- 
nia cmentarnego. Jedno cięcie 
siekiery — przerąbało mu ręce. 
W kilkanaście minut rozstrzelano 
go. 

Wyłupywano oczy, obcinano gło- 
wy żołnierzy, uprzednio skalpując 
je. Palono dzieła sztuki i architek- 
tury, Mordowano po zwierzęcemu. 


Takie było dzieło „Komitetu 
Wolności“. 

Ale w miarę walki przybywało 
dział i wojsk rządowych. Sprowa- 
dzone zostały oddziały marokań- 
skie. Nienawiść arabów do hiszpa- 
nów mogła się legalnie wyłado- 
wać, 

Instruktorzy sowieccy, hasła so- 
wieckie, metody  czerezwyczajki 
stanęły po stronie rewolucjoni- 
stów - komunistów, stanęły w 
szrankach, walcząc o... wolność w - 
Hiszpanii. 

Arabowie stanęli na ziemi hisz- 
pańskiej z ramienia rządu w obro-. 
nie ładu w Republice, 


Teraz mordowano się z każdej 
strony z jednakowem  okrucień- 
stwem. Ludność cywilna, ci, którzy 
kryli się przed kulami, cierpieli 
najwięcej. Zgasło światło, zabra- 
kło chleba, wody, tylko kul było 
poddostatkiem, Bestje ludzkie wal- 
czyły o... wolność przekonań, mor- 
dując każdego, kto stawał po stro- 


nie innych przekonań. 


Dziś rumowiska, trupy, skale” 
czeni w najokrutniejszy sposób 
ranni pozostali jako widome ślady 
i dowody, iż ludzkość dąży ad 
astra! 
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Mira Zimińska — świetna „Madame Sans - Géne" 


Fot. St, Brzozowski 


TEATR AKTORA 


„MADAME SANS-GENE" 
Wiktoryna Sardou 


„Kulturalny“ widz doniedawna samo 
nazwisko Sardou wymawiał z $rymasem 
pogardy. Wychowano nas w przekonaniu, 
że był to skryba najpodlejsześo gatunku. 
Czas. jednak jest najpewniejszym pro- 
bierzem., Niejedno  , symboliczne" i 
wzniosłe dzieło teatralne, któreśmy poły- 


ŚWIAT 


kali przed kilkunastu laty z zamknięte- 
mi oczami, bo nam wmówiono, 
arcydziełem — dzisiaj przeszło do lamu- 
sa, trąci stęchlizną i rozpada się w świe- 
tle rampy, jak próchno. Natomiast ta 


że jest 


stara komedja trzyma się świetnie, kpi 
sobie ze snobizmów literackich i wykazu- 


je coraz dobitniej mistrzostwo roboty 
teatralnej, 
Sztuka „dla szerokich rzesz ? — Być 


może, Ale sztuka, na której sceptyczny 
„pięknoduch' też sie bawi, 
Będzie może mędrkował i swoje logiczne 
wywody snuł — ale dopiero po przed- 
stawieniu. 

Zawrotna jest przygoda tej uroczej 
praczki, którą zawierucha dziejowa zro- 
biła Marszałkową Francji i  Księżną 
Gdańską. Perypetje Kasi na dworze ce- 
sarskim może nie są logiczne — ale skon- 
struowane przepysznię i z techniką sce- 
niczną nieporównaną. 

Doskonała komedja Sardou znalazła w 


świetnie 


"Teatrze Aktora odpowiednich wykonaw- 


ców, Rola praczki — marszałkowej, gra- 
na przez Zimińską, była tryumfem tej 
świetnej artystki, pomimo że typ Kasi— 
rubaszny, gorący, spontaniczny — wcale 
nie odpowiada rodzajowi Zimińskiej, któ- 
ra jest kwintesencją nowoczesności, ko- 
mizmu groteskowego, mózgowego, opar- 


tego na finezji półtonów. A jednak ma- 


chnęła tę Kasię z takiem przekonaniem, 
z tak widocznem zadowoleniem serwo- 
wała swe bezceremonjalne powiedzonka 
wszystkim nowokreowanym wielkościom, 
że rezonans na widowni był oszałamia- 
jący. Jakże wiele prawd tej praczki wła- 


Jaracz i Zimińska jako Napoleon i Marszałkowa Lefebvre 


w komedji Sardou, 


Fot. St. Brzozowski 
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. munikował 
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śnie dziś nabrało powtórnie rumieńców 
aktualności, jeśli pomyśleć o „nowych 
panach’ w Niemczech, we Włoszech, w 
Sowietach, no i gdzieindziej,,, 

Jaracz dał maskę boga wojny niesamo- 
wicie wyrazistą. A grał porywająco. Ten 
„Napoleon w negliżu składa się z tylu 
elementów! Jest w nim i odrobina wład- 
cy świata i dużo mądrego człowieka, i 
mnóstwo popędliwego Korsykanina, któ- 
ry się z pogrzebaczem rzuca na własne 
siostry, Jest i mały zazdrosny samiec, 
jest i duże naiwne dziecko, oszukiwane 
przez austrjaczkę, Czego tam niema... 
Takiego właśnie Napoleona — bez liści 
bobkowych na głowie — człowieka z 
krwi i kości, stworzył wielki artysta, 

Zdolny i staranny reżyser, Benda, wy- 
dobył z reszty zespołu maksimum moż- 
liwości, Doskonały był Łuszczewski w 
roli chytreśo Fouché, podstępny i jakby 
ciągle czający się do skoku. Ciepło rolę 
Lefebvre'a odegrał Orlicz, Siostry Napo- 
leona — swarliwe intrygantki — znala- 
zły wymowne interpretatorki w Larys- 
Pawińskiej i Elsnerównie, Reszta liczne- 
éc zespołu stanowiła dobre tło dla po- 
staci pierwszoplanowych. 


Z. N, Ch. 


Anegdoty teatralne 


Senator Gudowski, prezes byłych tea- 
trów rządowych w Warszawie, znany był 
ze swej pobożności. To też, kiedy zako- 
słynnemu artyście, Bolesła- 
wowi Leszczyńskiemu, iż daje mu dymi- 
sję za jego wyjazd do Częstochowy bez 
zezwolenia dyrekcji — ten zaczął się 
sumitować: 

— Przepraszam pana senatora, ale spo- 
wiednik polecił mi pielgrzymkę na Jasną 


Górę, 


Zirytowany Gudowski zareplikował z 
ironją: 

— Czy i występy gościnne w teatrze 
częstochowskim także spowiednik panu 
zalecił? 

-— Nie — odparł Leszczyński bez za- 
jąknięcia—sam wpadłem na ten pomysł, 
nie mając na powrotny bilet, 


— A, to co innego — zadecydował dy- 
śnitarz i dymisję cofnął. 


POSPOLITE RUSZENIE OŚWIA- 
TOWE CZŁONKÓW STOWA- 


 RZYSZEŃ SPOŁECZNYCH USU- 


NIE HAŃBĘ ANALFABE- 
TY AMU? 


Wskazówki w sprawie Miesiąca 
walki z analfabetyzmem — w Pol- 
skiej Macierzy Szkolnej, Warsza- 
wa, Krakowskie Przedmieście 


NE Mz. 


TEATR KAMERALNY 


„Sygnały” E. Szelburg - Zarembiny 


Sygnały p. Ewy Szelburg - Zarembiny są utworem, w któ- 
rym autorka chciała skondensować protest swój przeciw istnie- 
jącemu społecznemu stanowi rzeczy, Szlachetna tendencja, ser- 
ce przepełnione oburzeniem — nie wystarczyły, Realizacja tra- 
gedji bezrobotnych i nędzy społecznej zawiodła. Szczere in- 
tencje autorki, tak żywo odczuwającej krzywdę ludzką -— mu- 
siały w tej realizacji przynieść jej samej  najboleśniejszy 
zawód. 


p 
lorben[ 


Karol Adwentowicz jako Wielki Kuglarz 


Grywinska i Horecka 


: Strońska w „Sygnałach“ Szelburg-Zarembiny 


„Wina to nie intencji — lecz głębi tematu, Nędza nie zno- 
si teatralnych kinkietów — obrazowanie jej musi prowadzić do 
ckliwości sentymentalnej, lub pseudo-współczucia, Tego współ- 
czucia nie znoszą nędzarze prawdziwi, Tego współczucia nape- 


wno nie chciała im dać p. Zarembina — a jednak tak wyglą- 
dały jej tyrady. Realizm nędzy w rodzaju „Tkaczy** Hauptma- 
na przeraża i przytłacza,w „Sygnałach“ — momenty realizmu 


były też najlepsze i najszczersze, (Tembardziej, że znalazły 
świetną interpretatorkę w p. Strońskiej), | 

Wszystkie inne momenty chybiły, Robotnicy byli dener- 
wujący i jednostajnie nieżyciowi: recytowali komunały. Sza- 
tani kapitalizmu b. prymitywni, Szkoda, To samo w reportażu 
lub powieści dałoby zupełnie inny efekt. | 

Wystawiono „Sygnały' bardzo starannie i pomysłowo, 
Adwentowicz jako Wielki Kuglarz dał sylwetkę przemyślaną, 
inteligentną, uwydatniając wszystkie walory swego talentu, 
dykcji i gestu. Pani Strońska miała siłę ekspresji i wcieliła się 
znakomicie w postać wtłoczonej w ziemię nędzarki; pp. Grywiń- 
ska i Horecka szlachetnie pojęły swe role, Fidler szczery, gro- 
teskowy i żywy wysunął się na czoło ról męskich, wśród któ- 
rych Maliszewski i Mikołajewski przewodzili zespołowi, 
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..na rogu ulicy odkryłem figurę świętego... 


Wydarzyło mi się to stosunkowo 
niedawno, bo w czasie ubiegłych 
wakacyj, Wydałem 14 złotych na 
kolej, 2 złote dziennie na hotel i 
coś niecoś jeszcze na utrzymanie, 
Jasna rzecz, że za te dziewięćdzie- 
siąt złotych, które dostałem z re- 
dakcji za rysunki z ostatniego mie- 
siąca — nie wybierałem się do 
Florencji. A przecie przeżycie, ja- 
kie mi się wydarzyło, okazało się 
tyleż warte, co wyjazd do Włoch. 

Bo niechcący odkryłem Zamość. 
Oczywiście, odkryłem dla samego 
siebie. Niema mowy o zasługach 
dla ludzkości, w sensie odkrycia 
Ameryki przez Krzysztofa Kolum- 
ba, ani wogóle o żadnem bohater- 
skiem pionierstwie. Poprostu wie- 
dziony przeczuciem oraz odrobiną 
rozumowania i rachunku (90 zł!) 
— trafiłem do Zamościa, 

Wylądowałem na pustej stacyj- 
ce, Pociąg, z któreśo wysiadłem, 
miał lokomotywę i dwa wagony. 
Stał melancholijnie parę minut i 
pojechał dalej — zatrzymywać się 
na innych pustych stacyjkach, 

Szkoda opowiadać —każdy miał 
przynajmniej raz w życiu taki 
przyjazd na pustą stacyjkę z obo- 
wiązkową jazdą „do miasta” bru- 
dną i smutną dorożką. Wszystko 
to nastraja melancholijnie i na- 
pełnia przeczuciem dni pełnych 
nudy. Nie będę się zapierał — po 
pierwsze pomyślałem, że pociągi 
w kierunku Warszawy chodzą dwa 


ODKRYWAM ZAMOŚĆ 


Wakacje rysownika 


razy dziennie, a po drugie, że dzie- 
więćdziesiąt złotych można bardzo 
pięknie przepić i w Warszawie. 

. A potem siedziałem trzy tygo- 
dnie w tem pięknem mieście. Bo 
co tu dużo gadać — o Zamościu 
zupełnie śmiało powiedzieć moż- 
na: piękne miasto. Odrobina wy- 
czucia specjalneśo oddechu histo- 
rycznego, jakiem wciąż żyje to 
miasto i odrobina (daj Boże każde- 
mu!) entuzjazmu pozwala nam za- 
tracić poczucie smutnej rzeczywi- 
stości i wylądować w egzotycznej 
atmosłerze mieszczaństwa, Zamoj- 
skich, małych domków, wąskich 


kich interesów, terminów, znajo- 
mych, wizyt u dentysty i niezapła- 
conych długów. Sądzę, że znajdzie 
się jeszcze parę osób, które zrozu- 
mieją ogromną błogość podobnej 
sytuacji, 

Na rogu dwu sprzedawców ga- 
zet (jedynych zresztą w mieście, 
jak potem zauważyłem) zabawiało 
sie skąpą w słowa rozmową, oraz 
śpiewaniem zeszłorocznych tang. 
Nadzwyczajnie mi się to podobało, 
o wiele więcej, niż normalny zwy- 
czaj wykrzykiwania tytułów ga- 
zet. Nie kupiłem gazety. Z rozmy- 
słem. Uśmiechnąłem się do nich i 


„stały na swoich nóżkach - podcieniach kamienice w rynku... 


ulic, zegara na ratuszu bijącego 
dostojnie godziny, fenomenalnie 
zdobionych kamienic i podcieni — 
podcieni, dla których warto zoba- 
czyć Zamość, 

Dopiero drugiego dnia rano wy- 
szedłem na świat, między domy 
Zamościa. Z pewnem zażenowa- 
niem opowiadam o tem, co czułem 
owego ranka. Dla wielu wydawać 
się to będzie grubą przesadą, albo 
nie mającem sensu egzaltowaniem 
i zatrzymywaniem się nad rzecza- 
mi zupełnie małoważnemi. 

Otóż wydaje mi się, że jedną z 
pierwszych przyczyn, dla których 
Zamość nabiera specjalnego uro- 
ku, jest jego pozorna małoważ- 
ność, 

Przedewszystkiem nie 
diem a „wylazłem“ na rynek z rę- 
kami w kieszeni, z przyjemnem 
poczuciem absolutnej izolacji od 
dnia wczorajszego, pełnego wrza- 
sku ulic stolicy, rumoru tramwa- 
ju, trąbek samochodowych, wszyst- 


! 


wysze- 


tylko zabrałem im melodję, Odtąd 
już włóczyłem się, podśpiewując 
starą, osłuchaną, ograną melodję 
z zeszłego roku. 

Na rogu ulicy, która zupełnie 
niepotrzebnie nazywa się ulicą 
3-Maja, odkryłem zaraz pełną. 
swoistego wdzięku figure świętego, 
którego dość samowolnie nazwa- 
łem świętym Krzysztofem. Święty 
Krzysztof miał długą szatę, dwa 
podbródki, oraz na zbyt dużej, w 
stosunku do reszty, twarzy wyraz 
ogromnego spokoju. Taki sam 
spokój panował dokoła na całym 
rynku. Spokojnie kapały lśniące 
krople wody ze studni, spokojnie 
stały w słońcu na swoich nóżkach- 
podcieniach jasne kamienice ryn- 
ku, a patronował im św, Krzy- 
sztoł z palmą w jednej a otwartą 
książką w drugiej ręce. 

Jest w tym rynku u wylotu ulicy 
Ormiańskiej (o ileż właściwsza na- 
zwa!) parę domów, które zwracają 
uwagę swoją dość prymitywną, a 


mimo to (a może właśnie dlatego) 
— ogromnie lapidarną i smaczną 
ornamentyką fasad, Zwiedzałem 
wnętrza. Było coś nieprawdopodo- 
bnego w tych sieniach sklepionych, 
mrocznych schodach z galeryjka- 
mi i izbach zdobionych przed 300 
laty. Przeżywałem zdarzenie z 
przed trzech wieków. 

Jeżeli Zamość zdobędzie się kie- 
dyś na hotel dla turystów, którzy 
przyjadą oglądać jego zabytki — 
to winien on być w którymś z tych 
właśnie domów. 

O ratuszu wartoby, i to dość ob- 
szernie, napisać osobno. Narazie 
wystarczą te zresztą dość banalne 
superlatywy, że: jest on prawdzi- 
wą „koroną tego rynku, a „perłą 
wśród  ratuszów miast polskich. 
Wielkiej przesady w tem niema. 
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Wieczorem w kinie. Amerykań- 
ska sentymentalna historja jest w 
tem  wszystkiem jedyną rzeczą, 
która mi przypomina resztę świata 
i wczorajsze życie. Zresztą sama 
sala kina jest niespodziewanie du- 
ża, starannie utrzymana, na zupeł- 
nie europejskim poziomie. 

To też potem, 
do domu — o godzinie dziewiątej 
już spać — architektura miasta w 
świetle elektrycznych lampek wy- 
dawała mi się jeszcze bardziej gro- 
teskowa, jeszcze więcej zabawna, 
w najprzyjemniejszem tego słowa 


„trałicie w sedno starej polskiej architektury... 
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kiedy wracałem 


znaczeniu, Z pustych, oświetlonych 


 podcieni rynek wyglądał, jak ładna 


i wesoło pomyślana makietka tea- 
tralna z namalowanym księżycem. 

Na drugi dzień już rysowałem, 
otoczony od tyłu zgrają młodocia- 
nych znawców sztuki i „wielbicieli 
talentu“. Na trzeci dzień też ryso- 
wałem w tem samem towarzyst- 
wie. I tak było aż do końca. 


Co się zaś tyczy „smutnej rze- 
czywistości , to przedstawia się 
ona tak, że cały splendor archite- 
ktury ginie w przeraźliwem nie- 
chlujstwie, z jakiem jest traktowa- 
na zarówno zabytkowa architektu- 
ra, jak i otoczenie, 

Drobny brudny handelek  gnie- 
żdżący się w podcieniach dławi 
wszelkie uroki, jakieby się narzu- 
cały mniej lub więcej wrażliwemu 
na nie człowiekowi. Jeżeli były ja- 
kieś zdobienia, to po pięćdziesią- 
tem malowaniu biało niebieską far- 
bą potraciły już dawno swoje pro- 
file i rysunek, (Niby jest w tem 
pewna korzyść: biało niebieska 
sklejona farba stanowi futerał o- 
chronnv do czasu, kiedy miastem 
zajmą się konserwatorzy). Jako 
przykład: nad drzwiami wejścio- 
wemi w najruchliwszej części ryn- 
ku na odpowiednio płaskiej, aby ją 
zamalować i z tego powodu grun- 
townie na żółto zamalowanej or- 
namentacj: napis przez wszystkie 
ornamenty: „FRYZJER DAMSKI 
na pierwszem pie: 
trze“ 1 nazwisko, 
Bardzo śmieszne 
i bardzo brzydkie, 
a w gruncie rze- 
czy dość smutne. 
Gdzieindziej o- 
wszem — dlaczego 
nie, — ale dlacze- 
$o na renesanso- 
wych odrzwiach? 


Ażur _ podcieni 
jest w kilku miej- 
scach pozatykany 
drewnianemi han- 
delkami na towa- 
ry galanteryjno - 
spożywczo - kon- 
fekcyjne. Budy 
malowane na ohy- 
dny czerwono - 
brązowy kolor 
stoją i stać będą 
— na wieki 

Wszystko to 
pływa w malowni- 
czym (w  najgor- 
szem znaczeniu) 
nieładzie 
nia, w normalnym 
pejzażu prowin- 
cjonalnego mia- 


otocze- - 


„.ażur podcieni pozatykany drewnianemi handelkami... 


steczka, — Rozkudłany i zbity z 
desek targ niweczy efekt monu- 
mentalnej skądinąd bramy Starego 
Trybunału, Najpiękniejsze bramy 
odstraszają oddechem swoich nie- 
skanalizowanych podwórzy. 

To jest właśnie ta normalnie 
smutna rzeczywistość, którą trzeba 
z pewnym trudem omijać, ażeby 
trafić do przeżyć, do których osta- 
tecznie trafiłem. | 

Nikogo nie namawiam — jeszcze 
nikt na tem dobrze nie wyszedł — 
ale gdyby ktoś miał w perspekty- 
wie wyjazd do Włoch, gdzie też 
jest—nie powiem — piękna archi- 
tektura, ale do dyspozycji sto zło- 
tych, to myślę, że nienajgorzej by- 
łoby uciec do Zamościa. Tylko nie 
kupujcie przewodników! Nie sta- 
rajcie się porozumiewać z tubylca- 
mi (jeżeli wogóle posiadalibyście 
umiejętność języka „tubylców ). 
Poprostu włóżcie ręce w kieszenie 
i w słoneczny dzień wyjdźcie na 
rynek, a traficie w sedno starej 
pięknej polskiej architektury. 

Namawiałbym tylko — gdyby 
mi to wypadało— czynniki miaro- 
dajne, czy jak to się nazywa, aże- 
by odpowiednie sumy trafiły w od- 
powiednie ręce i żeby fachowcy- 
architekci zajęli się przywróceniem 
miastu odpowiedniego wyrazu. Że- 
by do odkrywania Zamościa nie 
trzeba było specjalnego entuzja- 
zmu, na który ostatecznie nie 
wszystkich stać, 


St. Zamecznik. 
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Model , Cocktail" Lucien Lelong. 
Kostjum tailleur popołudniowy z lamy stalowej i czar- 
nej, bluzka z lamy SZEW 
(Model prawnie zastrzeżony P, A. I. S.) 


Modna sylwetka z roku 1934 jest 
uosobieniem filuterności i kokiete- 
rji. Wiadomą jest rzeczą, że pary- 
scy twórcy mody przeważnie czer- 
pią swe natchnienia ze skarbnic 
historji i sztuki. Obecna moda jest 
jednak tak różnorodna itak obfita 
w pomysły i efekty, że trudno się 
w niej dopatrzeć jednego tylko 
okresu, albowiem jest ona odbi- 
ciem całego szeregu epok, 


Wbrew kryzysowi, wbrew pesy- 
mistycznym nastrojom, z obecnej 
mody bije przepych, bogactwo i 
zamiłowanie do wszystkiego, co 
błyszczy, Wełniane tkaniny prze- 
tykane są złotemi nićmi, a srebrne 
i złote cekiny tworzą lśniące przy- 
brania. Obok wielkich kołnierzy a 
la Médicis podziwiamy krynoliny 
wzorowane na obrazach znakomi- 
tego malarza ubiegłego stulecia, 
Winterhaltera. Jeden z wielkich 
domów paryskich (Jeanne Lan- 
vin) sięśnął do czasów Wielkiej 
Katarzyny: stanik mocno opięty, 
spódnica - krynolina z czarnej taf- 
ty, wraz z zarzutką gronostajową i 
takąż mufką są wiernem odbiciem 
owych czasów. Inny rodzaj modnej 
sylwetki zbliża nas do postaci sta- 
rożytnej Grecji: wciśnięta w wązki 
futerał z jedwabiu słusznie na- 


OSTATNIE SŁOWO 


Zdjęcia fotogr. i modele prawnie zastrzeżone 


PARYŻA 


(Korespondencja własna „Świata'' ze stolicy mody). 


zwana została „bijącą fontanną" — 
(le jet d' eau). 


Ciężkie adamaszki, wspaniałe je- 
dwabie i brokaty zastąpione zosta- 
ły sztucznym jedwabiem, który 
tryumiuje pod nazwą „la Rayon- 
ne . Nawet skóra z Kordoby zna- 
lazła zastosowanie w obecnych ko- 
lekcjach: istnieją bowiem płaszcze 
wykonane z materjału, który do 
złudzenia przypomina owe słynne 
obicia. Kolory jaskrawe, zielony i 
tiołkowy figurują w kolekcjach na- 
równi z białym i czarnym, 


Jako przybrania z futer najczę- 
ściej służą sobole i śronostaje, sre- 
brne lisy i foki, Tak zwane trois- 
quarts (trzy ćwierciowe) palta 
sportowe — wykonane są z pante- 
ry i leoparda. 


Model , Kobiecigtko" 


łem—daje początek nowemu ucze- 
saniu. 

Wracamy do epoki trenów, wa- 
chlarzy i biżuterji, a raczej błysko- 
tek, gdyż przeważnie są to imita- 
cje drogich kamieni, niezbędne do- 
pełnienie tualety. 

Obok wpływów historji, polityki 
i geośrałji najbardziej może od- 
czuwa się jeszcze wpływ: ekono- 
mji.. czyli kryzysu. W obecnej 
modzie następują rewolucyjne 
zmiany. Z jednej strony wielcy pa- 
ryscy krawcy dążą do stworzenia 
wspaniałych olśniewających i wy- 
szukanych modeli, z któremi nie- 
słychanie rozwinięty przemysł go- 
towej konfekcji nie mógłby konku- 
rować. 

Tem się właśnie tłomacży owo bo- 


— Lucien Lelong. 


W tendencjach Suknia wieczorowa stylowa z odwala „faille“ szarego, 
y ] & 

kwiaty różowe aksamitne NA stanik. 

(Model prawnie zastrzeżony P, A. I. S.) 


mody obecnej 
odczuwa się natu- 
ralnie wpływ po- 
litykii Zbratanie 
rosyjsko - francu- 
skie nie pozostało 
tu bez echa. Je- 
dnakże nie Bolsze- 
wja służy za te- 
mat mody, lecz 
dawny ustrój car- 
ski, Obdarzono 
nas zatem kozacką 
czapką obszytą fu- 
trem —  zazwy- 
czaj  karakułami, 
— która zawa- 
djacko nasunięta 
na oczy przypo- 
mina do złudzenia 
tak zwaną papa- 
chę czerkiesa. 


Dziwaczne jest 
to połączenie ko- 
zaczyzny z niesły- 
chanie wielką ko- 
biecością, do której 
dążymy, a której 
widoczny wpływ 
datuje się od 
chwili, kiedy ulu- 
bienicą filmu sta- 
je się Katarzyna 
Hepburn. Nawet 
jej fryzura — o- 
we zwitki papilo- 
tów, które piętrzą 
się nad jej czo- 
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gactwo kolorów i tkanin i ta różno- 
rodność modeli, które trudno jest 
skopjować. Nie jest to jednak je- 
szcze punkt wyjścia, który umożli- 
wiłby dotkniętym przez kryzys kli- 
jentkom zamawianie sukien. To też 
dla zaradzenia złu, które zaczyna 
grozić wielkim krawcom paryskim, 
jeden z nich, Lucien Lelong, po- 
wziął doskonałą myśl stworzenia 
czegoś nowego obok swej wielkiej 
kolekcji, która należy do piękniej- 
szych w obecnym sezonie, 

Lucien Lelong wychodzi z zało- 
żenia, że kryzys nie jest zjawi- 
skiem przejściowem i że nie można 
spokojnie wyczekiwać powrotu le- 
pszych czasów. Stworzył zatem 
tak zwaną „Collection d'ćdition — 
nowy dział sukien gotowych po ce- 
nach przystępnych. Lelong posta- 
nowił robić je w małych serjach i 
w ograniczonej ilości (100 modeli), 
aby się zbytnio nie powtarzać. O- 
czywiście noblesse oblige, i z chwi- 
lą, kiedy suknia wychodzi z pra- 
cowni mistrza mody, a do takich 
„należy Lelong, musi ona mieć 
wszystkie atuty smaku, linji i ele- 
gancji. Z tem też przedewszyst- 
kiem liczył się Lelong. Wprowa- 
dzając ową inowacją, kolekcję su- 
kien skromniejszcyh, w cenie od 
300 franków do 1000 frs., miał on 
przedewszystkiem na myśli „les 
nouvelles pauvres“ — czyli zruj- 
nowane elegantki dotknięte kryzy- 
sem, których gusty i zamiłowanie 
do szyku nie idą obecnie w parze 
z ich możliwościami finansowemi. 

Tak więc, Lelong całkowicie zre- 
formował swą organizację, W gu- 
stownie urządzonych nowych salo- 
nach żywe modelki zastąpione zo- 
stały przez manekiny z białej ma- 
sy plastycznej, Stoją one na wznie- 


Model „Diplomate“ — Lucien Lelong. 
Płaszcz z czarnej wełny ozdobiony rysiani. Pack Suzy. 
(Model prawnie zastrzeżony P. A. I. 
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sieniu, przybrane 
w tualety nowej 
kolekcji Lelong, 
zawierając kon- 
trakty z wielkie- 
mi fabrykami je- 
dwabiu i wełny, u- 
możliwił sobie ce- 
ny najdostępniej- 
sze na tkaniny. 
Wielkie elektrycz- 
ne nożyce wykra- 
wają pod jego kie- 
runkiem modele, 
co również pozwa- 
la na zniżkę cen. 
Dla osiągnięcia zaś 
szybkiej obsłu- 
$i i nieskompliko- 
waneśo personelu 
w jednej ze ścian 
kazał on umie- 
ścić szereg wind- 
szaf, które cią- 
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Model „Rapsodja“ — Lucien Lelong, 
Toaleta wieczorowa w wielkim stylu z mory mieniącej zielono- 
bronzowej, Cape aksamitna obszyła bogale nurkami, 

(Model prawnie zastrzeżony P, A, I. §.) 


gle zjeżdżają do składów goto- 
wych modeli, aby na życzenie kli- 
jentki sprowadzić żądaną suknię 
lub płaszcz. Poprawki uskutecznia- 
ne są za dopłatą minimalną. Mo- 
dele mogą być również wykony- 
wane na miarę za dopłatą 100 frs. 
Aby zrozumieć doniosłość tego 
wydarzenia w modzie, które prze- 
zwano „rewolucją” , należy sobie 
przypomnieć ceny wielkich kraw- 
ców paryskich, które idą od 1300 
frs. wzwyż. Jeśli przytem weźmie- 
my pod uwagę, że Lelong zamiast 
zmniejszyć ilość swego personelu, 
jak to się obecnie dzieje w świe- 
cie mody, powiększył liczbę swych 
pracownic o 500, to zgodzimy się, 
że jest to istotna rewolucja w mo- 
dzie, która niechybnie znajdzie na- 
śladowców, a jednocześnie i uzna- 
nie wśród elegantek paryskich. 


Emilja Brunerowa 
Paryż w KP 1934 


AUTOSTRADY 
DZISIEJSZEJ 
ITALJI 


Włoskie autostrady są godną 
spuścizną wspaniałych dróg staro- 
żytnych Rzymian. Rzym był punk- 
tem wyjścia szerokich bitych szos, 
rozchodzących się promienisto w 
najdalsze zakątki olbrzymiego 
państwa. Drogami temi docierano 
do Bizancjum i do miast nadreń- 
skich a przez Galję i Hiszpanję do 
Słupów Herkulesa. Jak znakomi- 
te były te drogi, świadczą pozosta- 
łe do dziś w dobrym stanie ich od- 
cinki. Nawierzchnia ich gruba na 
115 metra składała się z warstw 
najrozmaitszego materjału, przy- 
czem warstwa górna była jakgdy- 
by posadzką kamienną ze ściśle 
dopasowanych płyt. 

Gdy po wojnie wszystkie zamo- 
żniejsze państwa przystąpiły do 
budowy nowych wytrzymałych na 
wzmożony ruch  automobilowy 
szos,—Włochy nie były w rzędzie 
pierwszych. Tradycję znakomitych 
dróg rzymskich podjęła dopiero 
Italja faszystowska, Ona stworzy- 
ła ideał drogi: autostradę, Zasadą 
autostrady jest wymijanie miej- 
scowości i linij kolejowych oraz 
możliwie największa  prostolinij- 
ność. Jeśli zakręty są konieczne, 
buduje się je możliwie łagodne i 
szerokie, Dzisiejsza autostrada 
włoska nakłada na automobilistę 
pewne obowiązki i opłaty, dając 
mu wzamian możność bezpieczne- 
$o rozwinięcia dużej szybkości, 
Wstęp bowiem na autostradę 


Typowy zaprzęg włoski w białe woły 


wzbroniony jest zarówno pieszym, 
jak pojazdom konnym czy rowe- 
rom. Asfalt pokryty gładką ciem- 
ną substancją wyklucza tak kurz, 
jak i błoto, wiraże natomiast oraz 
podjazdy w górę i zjazdy są bru- 
kowane kostką kamienną dla o- 
chrony przed ślizganiem się opon. 
Wyłączając w ten sposób wszel- 
kie niebezpieczeństwa z utrapio- 
nemi u nas rampami kolejowemi 
włącznie, — daje taka szosa kie- 
rowcy poczucie pewności i ogrom- 
ną satysfakcję jazdy. ŻZaopatrzo- 
ne nad urwiskami w kamienne ba- 
lustrady, pozatem w estetyczne bia- 
łe słupki lub biało - czarne żela- 
zne galeryjki, przekreślone na ser- 
pentynach białą krechą, poza któ- 
rą wyjeżdżać nie wolno, usuwają 
szosy takie potrzebę trąbienia i 
ciągły lęk o zderzenie. Pozatem w 
szerszych miejscach są na ciem- 


„poczucie pewności i satysłakcja jazdy... 


nym asfalcie białemi kamieniami 
inkrustowane napisy, bądźto ogło- 

„enia, bądź ostrzeżenia. Droga ta- 
ka szerokości od 15 metrów wzwyż 


jest prawdziwem cackiem. Widać, 


że Włosi z pasją poprostu delek- 
tują się ich budową i że są one dla 
nich pierwszym warunkiem rozwo- 
ju państwa, Z nastawieniem na tu- 
rystykę międzynarodową liczą się 
oczywiście tak dalece, że szosy 
swoje prowadzą najpiękniejszemi 
okolicami, łącząc duże ośrodki 
słynne z kultury, sztuki czy ar- 
cheologji. I tak n.p. z Milano (Me- 
djolan) rozchodzi się promienisto 
gwiazda dróg automobilowych do 
jezior włoskich, Bergamo, Brescii, 
Turynu; szosa Florencja — 
Viareggio prowadzi rozmyślnie 
przez najpiękniejsze zakątki Tos- 
kanji, autostrada Rzym— Ostia łą- 
czy w kilkanaście minut stolicę z 
morzem, a strada Neapol—Pompe- 
ja pozwala zwiedzać najciekawsze 
wykopaliska świata. Ta ostatnia, 
ulubiona przez cudzoziemców, li- 
cząca 20 km długości, przebiega 
u stóp Wezuwjusza przez kwitną- 


-ce ogrody i winnice i obfituje w 


najpiękniejsze widoki, jakie można 
sobie wyobrazić. 

Prócz autostrad przystąpił Mus- 
solini do budowy dobrych dróg jez- 
dnych w takiem tempie, że sta- 
re, pełne dziur i kurzu drogi wło- 
skie należą już dziś do przeszło- 
ści. Stworzono specjalne towarzy- 
stwo budowy dróg: „Azienda Au- 
tonoma Statale della Strada”, któ- 
re rozpoczęło swoją działalność 1 
lipca 1928 roku. Sieć dróg, prze- 
znaczonych temu towarzystwu de 
rozbudowania i naprawy, wynosiła 
137 szos, łącznej długości 20.000 
km. Azienda Autonoma nadała od- 
razu każdemu odcinkowi szos nu- 
mer i nazwę i przystąpiła do ro- 


boty na zasadach najnowszej tech- 
niki. Według zgóry ułożonego pro- 
gramu í porządku rozpoczęto robo- 
ty, dając drogom mocny nieprze- 
puszczalny podkład, wspaniały 
profil, odpowiednią szerokość, wy- 
godne wiraże, możliwie zdaleka 
widoczne a więc w razie potrzeby 
podbudowane, trwałą nawierzchnię, 
najlepsze mosty i filary. Drogom 
przydzielono odpowiednią ilość 
domków dróżniczych, zapewniono 
im bezpieczeństwo od powodzi, zaś 
przejazdy kolejowe pokonano al- 
bo górą albo tunelami . Azienda 
Autonoma rozbudowała do grudnia 
1933 r. w najmodniejszy sposób 
18,000 km szos. Nie zapomniano 
przytem o rozszerzeniu i poprawie 
dróg gminnych, któremi śmiało 
puszczać się może automobilista, 
a przy których leżą ciekawe nieraz 
zabytki, 

Na specjalną uwagę zasługuje 


obsadzanie drzewami szos wło- 
skich. Wszystkie  główniejsze 
szlaki ujęte są w dwa rzę- 
dy drzew. Są to albo  ol- 


brzymiej wielkości platany o jas- 
nej korze, albo cyprysy, topole 
włoskie czy morwy. Przy dawniej- 
szych szosach  rozrosłe drzewa 
schodzą się w jeden wspaniały cie- 
nisty tunel, w którym błyszczy tyl- 
ko wyświecony oponami asfalt. 
Niektóre odcinki szos na Rivierze 
ujęte są w pachnące szeregi różo- 
wych, białych i czerwonych olean- 
drów, dochodzących do wielkości 
sporych drzew. 

Znaki automobilowe są wzoro- 
we. Touring Club Italiano i Reale 
Automobile Club d'Italia mają je 
pod swoją pieczą.Dzielą się one na 
znaki ostrzegawcze oraz podające 
odległość. Białe litery na niebies- 
kich tablicach widoczne są zdale- 
ka, w nocy zaś elektrycznie oświe- 
tlane. Zwłaszcza przed rozdroża- 
mi na 1—2 kilometrów ostrzegają 
już zawczasu, gdzie należy się kie- 
rować. Do znudzenia podają cią- 
śłe: Firenze 80 km. Firenze 65, 
Firenze 42 i t. d. 

Jedną z najwcześniej rozbudo- 
wanych a zarazem najpiękniej- 
szych szos jest słynna na cały 
świat Via Aurelia, którą przemie- 
rzyliśmy naszym motocyklem, jak 
długa. Ciągnie się ona od granicy 
francuskiej ciągle nad morzem aż 
do Rzymu. Przekraczając występy 
Apeninów, winduje się koło Spezii 
wspaniałemi serpentynami na 900 
metrów wysoko, dając niesamowite 
widoki na błękit morza i zieleń 
górskich lasów, głównie kasztano- 
wych. Słynna również jest Via 
Giulia między Triestem a Monłal- 
cone, Gardesana, kuta w skałach 
naokoło jeziora Garda, Dolomiten- 
strasse windująca się z Bolzano do 


Autostrada nad Adrjatykiem 


Cortina D Ampezzo przez najdzik- 
sze zakątki Alp. Wreszcie klasy- 
czna okrężna droga wokół Sycylji 
cieszy się ogromną frekwencją ob- 
cych. | 

Trudno się dziwić, że wobec ta- 
kich stosunków drogowych ruch 
automobilowy we Włoszech kwi- 
tnie i rozwija się nader szybko. 


„„wszystkie szosy ujęte 
w dwa rzędy drzew... 


Jazda po takich szosach jest nie- 
tylko ogromną przyjemnością, po- 
łączoną ze zwiedzaniem  najpięk- 
niejszych kątów Europy, ale ogra- 
nicza do minimum wydatki na opo- 
ny i zniszczenie wozu. Włosi jeż- 
dżą z niezwykłym temperamentem 
i zręcznością. Ufni w swoje szero- 
kie wiraże i pewne hamulce przy 
maszynach, gazują na serpenty- 
nach górskich bezpamięci, nie trą- 
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biąc ani razu, W wędrówce naszej 
od granicznej Postumji przez Fiu- 
me, Triest, Wenecję, Bolonję, A- 
peniny, Florencję, całą Rivierę, Mi- 
lano do Chiasso mieliśmy doskona- 
ły przegląd tak umiejętności ich 
jazdy, jak luksusowych wozów 
sportowych spacerowych i wyści- 
gowych. Kilka znakomitych marek 
wozów włoskich daje co roku no- 
we modele, Używane są także bar- 
dzo motocykle, zwłaszcza solówki. 

Co do benzyny ceny jej we Wło- 
szech wahają się między 1.80 a 2 
liry. Jest to stosunkowo drogo, bo 
około złotego za litr. Dzięki jednak 
małemu tarciu zużywa się jej 
mniej, Opłaty za wjazd na auto- 
stradę wynoszą 2.50 lira, oszczę- 
dza się jednak zwykle na ominię-. 
ciu licznych serpentyn bocznych 
dróg. 

Porządku pilnują faszyści, ubra- 
ni w czarne mundury. ze złotemi 
sznurami. Dla cudzoziemców są 
nader uprzejmi, ale przepisów 
strzegą surowo. Do dyspozycji au- 
tomobilisty są wszędzie prospekty, 
mapy, kantory wymiany, wszelkie 
dokładne informacje. Parkować 
wolno wszędzie tak nad morzem, 
jak w lasach, z wyjątkiem miejsc, 
gdzie to jest wyraźnie wzbronio- 
ne, 

W upalne lato, kiedy grzanie się 
w pociągach jest prawdziwą męką, 
a Włochy zamieniają się w jeden 
ogród kwitnący, — najmilej jest 
puścić się w podróż motorem czy 
autem i rozkoszować się swobodą 
i słońcem. Taniość .owoców, ryb, 
serów, możność nocowania nad mo- 
rzem redukuje koszt do minimum, 
Warto zaoszczędzić czasu i pienię- 
dzy na taki wypad do raju auto- 
mobilistów, jakim jest dzisiejsza 
Italja. l A 

Marja Sandoz . 


MARJA RODZIEWICZÓWNA 
LAUREATKĄ 


Sąd konkursowy nagrody 
Elizy Orzeszkowej przyznał 
środę za rok bieżący znanej 


po- 
wieściopisarce Marji  Rodziewi- 
czównie za całokształt działalno- 
ści literackiej i społecznej. . 
Nagroda za rok 1934 wynosi 
1800 zł. Jest ona przyznawana co 
drugi rok w latach parzystych. 
Dotychczas otrzymali ją: Wiktor 
Gomulicki, Eugenjusz Małaczew- 
ski, Stefan Żeromski, Wacław Sie- 
roszewski, Andrzej Strug, Zygmunt 
Bartkiewicz, Juljan Ejsmond i Ma- 
ciej Wierzbiński, 
2202+393+909990909209020999090666909606094 
LISTY DO REDAKCJI 
Otrzymujemy list następujący: 
„Szanowny Panie Redaktorze, 


Przeczytawszy wczoraj w poczytnem 
Jego piśmie recenzję ze sztuki „Kłopot 
z papą‘, spieszę Go zapewnić, że bez- 
sensownego zwrotu: „ldź prędko, podpie- 
raj się językiem” niema w całym egzem- 
plarzu — i proszę o umieszczenie spro- 
stowania. 
Z szacunkiem 

Jan Adolf Hertz“. 
ku 9. | ! 

Zamieszczając -gwoli bezstronności list 
p. Hertza, zaznaczamy, że zazwyczaj re- 
cenzje pisane są nie z egzemplarza sztu- 
ki, lecz z tego, co się dzieje na scenie. 


9999992999223499999990992999909299999990 
Repertuar opery 


Czwartek 8/XI — FAUST 

Piątek 9/XI — AIDA. | | 

Sobota 10/XI — popołudniu 3.15 — ŻY- 
DÓWKA, wiecz. — CARMEN, : 

Niedziela 11/XI — po południu o 3.15— 
HALKA,  wiecz. -o 8-ej — EROS 
I PSYCHE. 


zy 


KOMUNIKAT 


Na dzień 11 listopada Główna 
Księgarnia Wojskowa, Warszawa, 
Nowy Świat 69, poleca Rocznice 
Andrzeja Oracza, przemówienia, 
obrazki sceniczne, wybór poezyj i 
pieśni okolicznościowych (wydanie 
lil-cie, uzupełnione). Cena tylko 
zł, 4.90. 

Książka zawiera gotowy materjał 
do urządzania obchodów: imienin 
P. Prezydenta R. P., imienin Na- 
czelnego Wodza, czynu legjonowe- 
go 6 sierpnia, DNIA WOLNOŚCI 
11 LISTOPADA, oraz zwycięstwa 
nad bolszewikami 17 sierpnia 1920 

roku. 


2000090090092999999049999090900099090090990i 


Z Teatru „Ateneum” 


W teatrze „Ateneum cieszy się zasłu- 
żonem wzięciem wesoła  komedja wie- 
deńska p. t. „Mecz małżeński”, grana w 
świetnem tempie przez p.p. Biegańskie- 
go, Piaskowską, Parysiewicz i Topol- 
skiego. 

Dyrekcja teatru urządza obecnie spe- 
cjalne przedstawienia popołudniowe dla 
młodzieży szkolnej, po wyjątkowo nis- 
kich cenach, Na pierwszy ogień poszła 
pogodna i pełna humoru komedja Ba- 
łuckiego „Grube ryby” z Rosłanem 
(Wistowski) i Stróżewskim (Pagatowicz) 
w rolach głównych. Dalszą obsadę sta- 
nowią p.p. Zarembina, Kornacka, Woj- 
ciechowska, Opaliński, Tokarski i Rze- 
wuski. 


Przedstawienia szkolne odbywają się 
na specjalne zamówienia dyrekcyj szkół 
i cieszą się ogromnem powodzeniem, 


3002220900909900990099999909009009090990090000 


Marlena Dietrich jako ,„„Krwa- 


wa Imperatorowa'' 


Za kilka dni, bo już we wtorek 13 b.m,, 
odbędzie się w kinie „Światowid” pre- 
mjera nowego filmu Józefa von Stern- 
berga z Marleną Dietrich w roli tytu- 


łowej „Imperatorowa'. Akcja odtwarza 


życie Katarzyny Wielkiej od chwili za-. 


ręczyn z carem Piotrem aż do chwili 
wstąpienia na tron, W. wielkiej epopei 
historycznej bierze udział przeszło 1200 
statystów, kilkaset koni, a w pomniej- 
szych rolach występuje 65 renomowa- 
nych artystek i artystów. Ciekawym eks- 
perymentem jest debiut córeczki Marle- 
ny Dietrich, w roli małej księżniczki, 
przyszłej carycy Rosji, 

Znając dotychczasową działalność 
Sternberga, spodziewać się należy, że o- 
statni jego film będzie swego rodzaju 
rewelacją artystyczną. 
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KUPONY ULGOWE 
DLA 
PRENUMERATORÓW 
| CZYTELNIKÓW 
„ŚWIATA: 


„Świat“ dąży stale do udosko- 
naleń, dających przyjaciołom na- 
szego pisma możliwie największe 
korzyści kulturalne. Dzielimy się 
z nimi dzisiaj radosną wiadomo- 
ścią, że nawiązaliśmy kontakt z 
szeregiem teatrów warszawskich, 
które udzielać będą naszym czy- 
telnikom bardzo poważnych 
zniżek od normalnych cen 
biletów. 

Już w 
„Swiata“ 


na czwartej stronie okładki 


są do wycięcia kupony ulgowe do 
trzech teatrów: 


numerze dzisiejszym 


4 


OPERA WARSZAWSKA 
w Teatrze Wielkin, 


która pod sprężystą dyrekcją 
znakomitej artystki Janiny Koro- 
lewicz - Waydowej weszła w no- 
wą fazę świetności, zyskując. wstę- 
pnym bojem aplauz całej krytyki 
i publiczności — udzielać bę- 
dzie za okazaniem naszego 
kuponu 


30% zniżki. 


TEATR KAMERALNY 


pod dyrekcją świetnego artysty, 
Karola Adwentowicza, wystawia 
stale sztuki ciekawe, dbając o wy- 
soki ton repertuarowy. Obecnie 
gra „Sygnały E. Szelburg - Za- 
rembiny. Za okazaniem na- 
szego kuponu 


zniżka wynosi 50% 


TEATR ATENEUM 


pod dyrekcją wielce utalentowa- 
nego artysty i wnikliwego reżyse- 
ra W. Biegańskiego przystąpił 
z zapałem do stworzenia nowej 
placówki sztuki i daje po dwa 
przedstawienia dziennie. Obecnie 
éra z wielkiem powodzeniem we- 
sołą komedję „Mecz małżeński", 
którą czytelnicy nasi oglądać będą 
mogli 
ze zniżką 50% 

przedstawiając odpowiedni kupon 
ulgowy. 


TEATR POLSKI W KATOWICACH 


Wobec tego, że teatry poszczególnych centrów regjonalnych wykazują 
w sezonie bieżącym dużą aktywność artystyczną, „Świat“ wprowadza 
stałą rubrykę sprawozdań z tych teatrów. Rozpoczynamy ją w nu- 


merze dzisiejszym, w następnych zaś 


mówić będziemy o teatrze 


w Wilnie, w Łodzi, we Lwowie etc. 


Jak zrozumieć gusta publiczności pro- 
wincjonalnej? Jak ją zainteresować? Jak 
ją ściągnąć do teatru, tego „przybytku 
sztuki i kultury”? Zadanie niełatwei nic 
dziwnego, że teatr prowincjonalny bez- 
radnie często szuka wyjścia z sytuacji, 
oscylując między wielkim klasycznym re- 
pertuarem a lekką sztuką, któraby zna- 
lazła powodzenie u niewybrednej pu- 
bliczności, Wszystkie sztuki éra ten sam 
zespół: jednego wieczoru musi aktor 
wznieść się na wyżyny szekspirowskie- 
$o tragizmu, a nazajutrz przybrać maskę 
wesołka, Publiczność zaś grymasi Ci, 
którym szczęśliwszy los pozwala na ogllą- 
danie teatrów stołecznych, urągają, po- 
równywując poziom, Inni, o mniej wy- 
brednych gustach, urągają znowu, jak 
można „na takie ciężkie czasy” dawać 
takie „straszne' tragedje, kiedy to „pa- 
nie dzieju' człowiek chce odetchnąć po 
trudach całodziennych i uśmiać się ser- 
decznie, 

Czy problem teatru prowincjonalnego 
może być rozwiązany? Trudno na to od- 
powiedzieć, Na razie okażmy mu więcej 
pobłażliwości i trochę serca. 

Teatr Polski w. Katowicach oscyluje 
właśnie między temi skrajnościami, 

Wystawił więc ostatnio dwie sztuki z 
repertuaru literackiego: Szekspira , Kor- 
jolan' i  Galsworthy'ego „Ucieczka“. 
„Korjolan* zapisze się niewątpliwie na 
poczet zasług teatru. Nie ulega wątpli- 
wości, że odtwórca głównej roli, Jan Ko- 
chanowicz, dał kreację prawdziwie war- 
tościową, ujmując ją w sposób przeko- 
nywujący, dając rozwój duszy bohatera 
w całej bogatej skali aż do jego załama- 
nia się w końcowych scenach. Całość też 
była utrzymana jednolicie, co potęgowały 
przeważnie kotarowe odpowiednio do- 
brane dekoracje, Reszta zespołu (Go- 
dlewski — Menenius Agrippa, Wieland— 
Wolumnia, Marecka — Wirgilia, Arnoldt 
i Winiaszkiewicz — trybunowie i inni) 
dostrajała się z dużą poprawnością do 
całości sztuki, 


Drugą sztuką wystawioną ostatnio 
przez teatr katowicki, była „Ucieczka“ 
Galsworthy'ego. W sztuce tej miał pole 
do wykazania bogatej skali swego talen- 
tu Stefan Czajkowski, który w tytułowej 
roli Matt Denanta dał kreację niepośle- 
dnią. Przedstawienie to stało na nieprze- 
ciętnym poziomie, dzięki doskonałej re- 
żyserji, 

Pozatem repertuar katowicki stanowiły 
sztuki: „Pan z Towarzystwa” Hasencle- 
vera, „Zwyciężyłem kryzys”  Vulpiusa, 
„Migo” Acharda i „Życie jest skompli- 
kowane” Kiedrzyńskiego. Nie wdając się 
w szczegółowy rozbiór tych przedsta- 


wień, wystarczy ograniczyć się do ogól- 
nej uwagi, że doskonałość wykonania po- 
szczególnych sztuk zależy w Katowicach, 
jak i w innych teatrach  prowincjonal- 
nych od stopnia ich prostoty i bezpre- 
tensjonalności, Tam, gdzie w rachubę 
wchodzi pewna subtelność gry, wymaga- 
jąca precyzji i pogłębienia, jak w „Mi- 
$o — tom w zespole, pracującym w po- 
śpiechu, wszystko zawodzi: ireżyser i ak- 
torzy, Przedstawienie -sztuki  Acharda 
było jednem z najsłabszych w obecnym 
sezonie teatru katowickiego, 

Natomiast sztuka taka, jak „Zwycięży- 
łem kryzys” może zawsze liczyć na suk- 
ces teatralny, Zbierali w niej oklaski Z, 
Biesiadecki, oraz F. Zbyszewski i Za- 
krzyńska. Również bez zarzutu wypadło 
przedstawienie „Pana z towarzystwa” z 
Z. Biesiadeckim, T. Marecką i Jastrzęb- 
skim, 

Wreszcie kilka uwag z dziedziny ope- 
rowej. Jak wiadomo, od kilku lat teatr 
katowicki nie posiada opery, Od czasu 
do czasu zjeżdża jakiś zespół operowy 
na gościnne występy. Ostatnio przybyła 
do Katowic „Warszawska opera ludowa", 
wystawiając „Madame Butterfly", Nikt 
nie żąda nadzwyczajności od takich ze- 
społów, które spełniałyby wystarczająco 
swe zadanie, gdyby w sposób poprawny 
zapoznawały prowincję z wybitnemi dzie- 
łami operowemi. Ale takie przedstawie- 
nie, jakie dała ostatnio w Katowicach 
„Warszawska opera ludowa", może jedy- 
nie zniechęcić najmniej wybredną publi- 


Kochanowicz i Czajkowski w „Korjolanie" Szekspira 


czność, Dorywczo zebrana orkiestra, któ- 
rej dyrygent zresztą nie przyjechał, nie- 
przygotowane chóry, całkowicie przecię- 
tne (z wyjątkiem p. Narożnego i Kuttne- 
ra), śpiewacy — wszystko to dowodzi, że 
„Warszawska opera ludowa” nie spełnia 
należycie swego zadania, co powinny 
wziąć pod uwagę czynniki odpowie- 
dzialne za tę impreze, 


R. Lutman | 


Biesiadecki i Godlewski w „Zwyciężyłem kryzys” 
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ŚWIĘTY HUBERT 
W REMBERTOWIE 


Myśliwski bieg na św. Huberta w Rem- 
bertowie ma już oddawna swą ustaloną 
opinję. | 

Zimno, śnieg i błoto — w tym roku św. 
Hubert nie był łaskaw na swych wyznaw- 
ców, 

Jeźdźców podzielono na dwie grupy: 
pierwszą prowadził major Kotarski, dru- 
gą kapitan Bolesta. Major Kotarski z 
punktu straszył ciężkiemi przeszkodami, 
upominał, tłomaczył, patrząc równocze- 
śnie sceptycznie i bez zaułania na ama- 
zonki!!! 


Benjaminkiem wśród uczestników był 
dwunastoletni syn pułkownika Olbrychta, 
który na swym pięknym  izabelowatym 
wierzchowcu stawał w szranki pospołu z 
wszystkimi. 

W oczekiwaniu na rozpoczęcie biegu 
"zimno przenika nas powoli, 


Wreszcie galop i przeszkody ciekawe, 
dcskonale rozmieszczone, łatwiejsze i tru- 
_dniejsze; najtrudniejsza, jedna z bardziej 
zajmujących, to w nawpół rozebranej sto- 
dole wóz do przeskoczenia. Trochę się tam 
zakotłowało, ktoś nawet skoczył i przez 
wóz i przez leżących jeźdźca i konia... 
Nagle w czasie najbardziej zrywnego ga- 
lopu potyka mi się klacz i słyszę ostrze- 
$awczo przerażony głos kogoś obok: 
„bandaż się rozwiązał" — (przez kokie- 
terję założyłam niebacznie czerwone ban- 
daże Niobusi); chwilka była przykra, gdyż 
wiem, czem to grozi, a tu chmara koni 
za mną, tuż obok a Master, kat, nie 
wstrzyma biegu. Lecz św. Hubert nie po- 
zwolił, by jego gorąca wyznawczyni po- 
niosła szwank jakikolwiek i zacny ban- 
daż zległ w błocie, znacząc krwawą wstę- 
gą ślady nowoczesnej „husarji', Efekto- 
wny finisz zakończył ten jeden z naj- 
mailszych biegów. 

Wszyscy uczestnicy obdatowani pięk- 
nemi upominkami przy tradycyjnym bi- 
gosie przeżywali w kasynie niedawne 
emocje, na długo zapamiętując nie- 
zrównaną gościnność ' pułkownikostwa 
Olbrychtów. 


Marja de Lavaux 


Kosmetyka Pani Zoji 
ŁADNA CERA. 


Nowoczesna piękna pani nie mu- 
si mieć klasycznych rysów, ani 
greckiego profilu — obecnie pięk- 
na pani musi mieć tylko doskona- 
le wypielęśnowaną i ładną cerę. 

Kto ma czystą, gładką, dobrze 
napiętą i różową skórę — zawsze 
robi miłe wrażenie. 

Ażeby mieć skórę o wyżej wy- 
mienionych cechach — należy ją 
pielęgnować i w pierwszym rzę- 
dzie dobrze oczyszczać, 

Ale cała sztuka polega na tem, 
że aby mieć czystą skórę — należy 
dbać nie tylko o czyszczenie samej 
skóry, lecz także o czyszczenie żo- 


łądka i krwi. 


Podstawą ładnego wyglądu jest 
dobra przemiana materji. Podsta- 
wą przemiany materji jest wdech 
i wydech. 

Przebywanie na czystem powie- 
trzu, oddychanie świeżem powie- 
trzem—oczyszcza krew i jest pier- 
wszym warunkiem ładnej cery. 
Prawidłowe odżywianie się, racjo- 
nalna kuchnia a nawet „prozaiczne 
ziółka — zapewniają nam zdro- 
wy żołądek — a w następstwie — 
czystą skórę. 

W nowoczesnej kosmetyce — 
mydło, jako środek do czyszcze- 
nia skóry twarzy — odeszło do 
przeszłości. Dla niektórych cer 
mydło jest wręcz szkodliwe. 

Skórę czyścimy codziennie wła- 
snoręcznie stosownie do jej wad 
— o ile jest zbyt tłusta i wągro- 
wata — środkami odtłuszczające- 
mi — o ile jest sucha i wraźliwa, 
środkami o przeciwnych własno- 
ściach. 

Od czasu do czasu przeprowa- 
dzamy gruntowne oczyszczanie w 
swoim „salon de beauté". 


Gdy w ten sposób doprowadzi- 
my skórę do tego, że jest czystą, 
gładką i elastyczną — wolno nam 
ją upiększyć odrobiną różowego 
kremu, czy pudru (stosownie do 
gatunku skóry) i tylko z prawdzi- 
wie wypielęśnowaną cerą — róż, 
puder i inne środki upiększające 
nie tylko dobrze harmonizują, ale 
cudownie podkreślają jej walory. 

O ile zaś położymy środki upię- 
kszające na zniszczoną i pomar- 
szczoną twarz — to szminka bę- 
dzie na niej wyglądać tak samo, 
jak błyszczący cylinder włożony 
do zniszczonego i poplamionego u- 
brania. 

Salon Esthetique Zoja 


Służewska 4. . 
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"Szofmana " 


HYGJENA DZIECKA 


Harmonijnem uzupełnieniem powszech- 
nie używanego „Pudru Bebe Szofmana* 
jest nie mniej doskonałe „Mydło Bebe 
mydło  przetłuszczone dla 
dzieci i dorosłych o wrażliwej cerze. Dzię- 
ki „Mydłu Bebe Szofmana* skóra dziec- 
ka, a także i osoby dorosłej nabiera 
świeżości, elastyczności, odporności na 
wszelkie dolegliwości skórne słowem na- 
biera tego, co się zowie wyglądem kwi- 
tnącym. „Mydło Bebe Szołmana* jest 
hygienicznem mydłem, wyprodukowanem 
ze specjalnie dobranych tłuszczów. Każ- 
dy war mydła tego jest badany przez 
pracownie analityczną firmy  „WU-EL- 
KA" przyczem szczególną wagę przywią- 
zuje się do przetłuszczenia „Mydła Bebe 
Szołmana' stosownie do delikatności na- 
skórka dziecięcego i wszelkiej innej wra- 
żliwej cery, oraz do związania wolnych 
alkalji, które w zwykłym mydle nieszko- 
dliwe, mogą się stać przyczyną ciężkich 
schorzeń skórnych przy delikatnym na- 
skórku dziecięcym i wrażliwej cerze u 
dorosłych. „Mydło Bebe Szołmana” jest 
perfumowane kompozycją oryginalną i 
subtelną, a zawierającą jedynie najszla- 
chetniejsze naturalne olejki pachnące, z 
zupełnem pominięciem olejków sztucz- 
nych, które zawierając niekiedy resztki . 
chloru i węglowodanów destrukcyjnie 
działają na skórę. 

Dr, S. A. 
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ANALFABETYZM—TO HAŃBA 
XX-EGO WIEKU. | 
STAŃ DO SZEREGÓW PIONIE- 
RÓW OŚWIATY! 


Wskazówki w sprawie Miesiąca 
walki z analfabetyzmem — w 
Polskiej Macierzy Szkolnej, War- 
szawa, Krakowskie Przedmieście 
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A. SZYMKOWICZ 


ul. Wspólna 33. 


WYKWINTNE 
GORSETY i PASY 


Kobiecie wolno mieć jedną rzecz 
nieładną: twarz... powiedział pe- 
wien dowcipniś, Zato kobiecie nie 
wolno mieć brzydkiej figury. 
Wszystkie panie osiągną idealną 
linję, nosząc pasy, gorsety, biusto- 
nosze znanej firmy 


A. SZYMKOWICZ 


której specjalnością są pozatem 
gorsety dla panów, gorsety orto- 
pedyczne, prawidła do prostego 
trzymania się dla młodzieży szkol- 
nej etc. Mistrzyni w swoim zawo- 
dzie, pani A. Szymkowicz co se- 
zon udaje się zagranicę, gdzie stu- 
djuje ostatnie nowości i przywozi 
najwytworniejsze modele. Każda 
z pań powinna odwiedzić tę firmę, 
która łączy znakomity krój, ele- 
$anckie wykonanie z cenami bar- 
dzo przystępnemi. 
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BUDOWAĆ! 


Quand le batiment va — tout va — 

Gdy się buduje — wszystko idzie, 

Jest to przysłowie niewątpliwie słusz- 
ne. Statystyka wykazuje naprzykład, iż 
na jednego zatrudnionego przy budowie 
murarza wypada 13 robotników różnych 
kategorji, zatrudnionych przy produkcji 
cegieł, cementu, wapna, żelaza lub in- 
nych materjałów stosowanych do budo- 
wnictwa, Zatem ożywienie budownictwa 
niewątpliwie powoduje ożywienie wszyst- 
kich pokrewnych przemysłów. 

Czy jednak z tych danych wynika, że 
należy budować, nawet byle jak budo- 
wać, byle tylko wogóle budować? 

Czy istotnie znaczne ożywienie w ubie- 
głych 2-ch latach budownictwa, naprzy- 
kład na krańcach Warszawy oraz na te- 
renach podmiejskich jest objawem doda- 
tnim? 

Niestety, nawet powierzchowne zetknię- 
cie się z budownictwem tych setek i ty- 
sięcy domów, oficynek i wszelkiego ro- 
dzaju ruder, powstających na peryfer- 
jach naszej stolicy, nasuwa smutne re- 
tleksje, 

Oczywiście, każde budownictwo powo- 
duje wzrost zatrudnienia, spadek bezro- 
bocia, przyśpieszenie obrotu gospodarcze- 
go. Jednak mimowoli nasuwa się inne 
pytanie: czy doprawdy dla przyszłości 
stolicy, dla kultury, a przedewszystkiem 
dla zdrowia ogółu jej mieszkańców nie 
byłoby bardziej wskazane, gdyby się bu- 
dowało znacznie mniej, lecz zato lepiej, 


w sposób mniej urągający najniższej ska- . 


li wymagań celowości gospodarczej, tech- 
nicznej, sanitarnej i estetycznej, 

Należy niestety stwierdzić, iż jesteśmy 
świadkami procesu zaśmiecania powsta- 
jącemi budami nowych dzielnic stolicy 
i jej okolic, Od niedawna znać pewne 
znamiona poprawy tego stanu rzeczy, 
szczególnie na terenie samej stolicy, lecz 
mimo to nawet tegoroczny dorobek bu- 
downictwa wykazuje jeszcze w większości 
wypadków chaos, bezmyślność, a prze- 
dewszystkiem brak wszelkiej kultury, 

Wystarczy przejechać sie" tramwajem 

na Grochów i Gocławek, na Okęcie lub 
do Włoch, wreszcie na Służewiec lub Sa- 
ską Kępę, by ujrzeć nadal obraz pogłę- 
biającego się chaosu, marnowania terenu 
i utrudniania na przyszłość realizacji ta- 
kiej zabudowy, która byłaby godną sto- 
licy 30 miljonowego państwa. 
, Oby już doprawdy nie powróciły 
lata, gdy powstawały domy bez „ładu :i 
składu”, tyłem do słońca, tyłem do uli- 
cy, naprzekór otoczeniu. 

Większość tego dorobku „kultury na- 
szych czasów” posiada oprócz grzechów 
przeciwko poczuciu przyzwoitości w sto- 
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sunku do otoczenia poważne zastrzeże- 
nia natury czysto utylitarnej: niewłaści- 
we i nieustawne rozplanowanie mieszka- 
nia, oraz kosztowną lecz nieumiejętną 
konstrukcję. 

„Chorobę naś$minną* składanych pro- 
jektów budowlanych stanowi zazwyczaj 
nieumiejętne rozmieszczenie okien i 
drzwi w pokojach (któżby myślał, zanim 
dach powstanie, o takich szczegółach, jak 
rozmieszczenie sprzętów przyszłego u- 
meblowania...), zbędna grubość ścian we- 
wnętrznych (które nie grzeją), lub trady- 
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W nowej dzielnicy Saskiej Kępy — 
stara rudera, 
cyjny cokół i pogrubianie fundamentów 
(bo przecież przeważnie taki projekt 
sporządza majster, który tem więcej za- 
robi, im więcej cegieł „wymuruje '). 

Zimna sionka z reguły wcina się do 
wnętrza mieszkania i wskutek tego ziębi 
je niepotrzebnie w zimie (symetrja prze- 
dewszystkiem, „). 

Największe jednak wzięcie mają wszel- 
kie łamańce dachu (im więcej facjatek 
lub okienek mansardowych, tem więcej 
zacieków i corocznych remontów dachu 
i tynków), no bo tak tradycja nakazuje... 

A o ozdobach elewacji lepiej już wca- 
le nie mówić... 

Doprawdy szewcka pasja ogarnia nie- 
tylko architekta, lecz każdego nawet naj- 
bardziej zrównoważonego człowieka, gdy 
ujrzy na własne oczy, jak na doskona- 
łych terenach Służewca powstaje „repre- 
zentacyjny' zespół straganów i bud, któ- 
re należałoby zburzyć, zanim zostały wy- 
kończone, 

Albo ileż „budujących wrażeń“ powo- 
duje spacer po Saskiej Kępie, która mia- 
ła być jednolicie zabudowana willami o 
wysokości 2-ch kondyśnacyj. 
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Chaotyczne zabudowania na Filtrowej. 


Czyz doprawdy ma sie mieszkaniet 
stolicy cieszyć, że te sady na Saskiej Ke- 
pie lub łany żyta na Służewcu zostały 
zabudowane wcześniej... zanim dojrzało 
u właściciela działki poczucie przyzwoito- 
ści w stosunku do sąsiada i.. każdego 
przechodnia, a u tych, co mieli tą rozbu- 
dową się opiekować, — poczucie odpo- 
wiedzialności przed społeczeństwem i wła- 
snem sumieniem, 


Czyż to są doprawdy świadectwa sta- 
lej obojętności społeczeństwa w stosun- 


ku do elementarnego porządku pod na- 


szym wspólnym dachem, jakim jest stoli- 
ca, czy też tylko świadectwa przemija- 
jącej indolencji i braku zrozumienia, iż 
lepiej wcale nie budować, niż budować 
byle jak. 


NOWOCZESNE 
BUDOWLE 


zabezpiecza od wilgoci, przecieka- 


nia i wstrzymuje ciśnienie wody. 


Hydrofuge „Castor“ 
| wielokrotnie nagradzany 


środek do izolacji 
fundamentów, tarasów, 
basenów, murów i t. d. 


Hydrofuge „Castor“ 
| dodaje się do za- 


prawy cementowej. 


Posiada na składzie: 


Przedsiębiorstwo budowlane 


Maurycy Karstens 
Warszawa, Koszykowa 7 


Tel. 8-27-95. 


KRAKÓW. Biuro „Kastor“, Rynek Kleparski 5. ja 
WILNO. Biuro Handi. M. Jankowski, Ś-to Jańska 9. 
KATOWICE. Inż. St. Nitsch, ul. Matejki 5. 


LWÓW. Fabr. gipsu, pp. J. Franz i Ś-wie, 
ul. Listopada 97. 
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p. mir. |. Heinsowa 


Na otwarcie sezonu zimowego w nowo- 
urządzonych salach Hotelu Europejskie- 
go, na rzecz Polskiego Czerwonego 
Krzyża, odbyła się rewja mód, urządzo- 
na staraniem _ Warszawskiej Komisji 
Okręgowej Kół Młodzieży, a urozmaico- 
na dancingiem i występami artystów. 

Organizacja rewji spoczywała w rękach 
pani majorowej Ireny Heinsowej i pani 
pułkownikowej Konstancji  Dracowej, 
które zdołały zapewnić rewji wysoki po- 
ziom i zgromadzić wytworną publiczność, 
wydatnie zasilając kasę Komisji O.K.M. 

Na zdjęciu niezmordowana kierownicz- 
ka rewji p. mjr. I. Heinsowa w pięknym 
uczesaniu „Permanente“, wykonanym w 
znanym zakładzie fryzjerskim J. WY- 
KOWSKI i A. OGRODOWICZ (Szpital- 
na 5), gdzie siale czesze się najbardziej 
wytworna klijentela stolicy, 


Śliczne zestawienia materjałów i tonów 
w kreacjach GOUSSIN CATTLEY, wy- 


woływały oszałamiające brawa, potwier- 


dzając powszechną opinję iż modele z do- 


mu mód Goussin Cattley znajdują się na 
prawdziwie europejskim poziomie. 
pp. M. Zniez i A. Żabczyński 
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p. Tola Mankiewiczówna 


Pełna  wiosnianego wdzięku p. Tola 
Mankiewiczówna, urocza artystka „Wiel- 
kiej Rewji' odśpiewała kilka piosenek. 
Wytworna suknia wieczorowa p. Man- 
kiewiczówny została wykonana w salonie 
mód „HELENA“ (Tarczyńska 1 m. 11), 
według modelu pomysłu właścicielki sa- 
lonu p. H. Ochocińskiej, gdzie ubiera 
się wiele pań z artystycznego i eleganc- 
kiego świata stolicy. 


Jedwab na sukni p. Mankiewiczówny, 
velours na sukni p. Brochwiczówny oraz 
wszystkie materjały jedwabne prezento- 
wane na rewji, wdzięcznie upinane nu 
postaci na wzór fantastycznej sukni, po- 
chodziły z magazynu modnych tkanin 
l. CWEJKO (Bielańska 23), który tym 
razem roztoczył przed oczyma zebranych 
prawdziwą tęczę barw i tonów, niejedno- 
krotnie nagrodzoną oklaskami. Pokazane 
zostały najmodniejsze obecnie jedwabie 
„cloguć', pięknie mieniące się tafty, z 
których specjalną uwagę zwracała nowa 
odmiana tafty „poult de soie“, oraz bo- 
szg lamy na zbliżający się karnawał. 

pośród obszernej kolekcji wyróżniał 
się materjał jedwabny zwany z rosyjska 
„niczewo”, — co się da tłumaczyć na 
„owszem, owszem‘, Jako AANO LENSE 
kolor, magazyn modnych tkanin I, CWEJ- 
KO (Bielańska 23) lansuje „bleu nuit", o 
specjalnym odcieniu, 


Sprężystą conłerencierkę prowadził 
nader dowcipnie p. Michał Znicz, arty- 
sta dramatyczny, którego widzimy na 
zdjęciu w przyjacielskiej rozmowie z p. 
A. Żabczyńskim, bohaterem cieszącej się 
wielkim powodzeniem operetki „Piosen- 
ka o Nadinie', Zbiegiem okoliczności 
obaj panowie ubrani są w wytworne smo- 
kingi wykonane w pracowni eleganckie- 
go krawiectwa męskiego ADOLFA ZA- 
REMBY (Wspólna 36), Magazyn p. A. 
Zaremby zaopatrzony jest stale w bogaty 
wybór materjałów męskich na garnitury 
i palta. 


Specjalne zdjęcia dla , Swiata" 
Fot. J. Malarski 
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p. Janina Brochwiczówna 


Melodyjną „Piosenkę o Nadinie* od- 
pani Janina Brochwiczówna, 
która występuje obecnie w roli tytuło- 
wej w cieszącym się wielkim powodze- 
niem „Teatrze na Kredytowej“. 

Piękna toaleta p. Brochwiczówny oraz 
szereg efektownych sukien i kostjumów 
prezentowanych na  rewji pochodziły 
z najmodniejszego w stolicy domu mód 


GOUSSIN CATTLEY (Mazowiecka 4). 


W dziale pantofelków okazale wystąpił 
salon obuwia LUCJAN LESZCZYŃSKI 
(Nowy Świat 34), który swoim zwycza- 
jem przedstawił szereg kreacji — ma- 
łych arcydzieł kunsztu obuwniczego — 
z najmodniejszych obecnie materjałów i 
skór. Specjalny podziw budziły eleganc- 
kie pantofelki ze skóry cielęcej, pokry- 
tej włosami. 


Elegancki komplet p. Marjory i suknia 
wizytowa p. Gardy z kokardą z velouru, 
wykonane zostały w pracowni salonu mód 
GOUSSIN CATTLEY (Mazowiecka 4), 
w którym w szybkim tempie przygata- 
wia się szereg rewelacji na zbliżający się 
karnawał, 


pp. Garda i Marjora 


NIEDZIELNA 
PRZYGODA 


(Nowela) 


Niecierpliwość popędza naprzód, ale 
rozsądek namawia, żeby zwolnić kroku 
(przecież jeszcze niema czwartej). 

— Nie patrzcie ludzie (mężczyźni) tak 
pożądliwie, nie dla was jestem. Idę na 
spotkanie z nim. 

(Znów tam trzeźwość ma coś do po- 
wiedzenia, że nie jest to ten właściwy 
„On“, ale głodne serce usprawiedliwia 
się, że przecież trzeba z kimś iść do — 
kina). 

Ale , On" nie czekał. 

Ani przed kinem, ani w foyer, 

(Serc panieńskich jest tak dużo). 

Jeszcze trzeba się łudzić chwilkę, Ten 
zegar napewno źle idzie, 

A potem już wcale nie można się łu- 
dzić. Serce kurczy się, jak balonik, z któ- 
rege uleciało powietrze. 

— Może jeszcze przyjdzie? — przymi- 
la się smutkowi nadzieja, 

— Głupiaś! — depce ją rozsądek. 

(Jakie ciężkie są ręce smutnego czło- 
wieka), 

— Samej iść do kina? 

Nie, nie. Sama? Jakie smutne i bez- 
sensowne słowo. 

Myśli posnęły i nie chcą o niczem wie- 
dzieć, 

Wszystko straciło sens. 

Nagle czuje na sobie czyjeś spojrzenie. 
Slizga się po niej, po twarzy, włosach, 
po ramionach, po ustach, po oczach. 

Z oczu robią się odrazu gwiazdy (te- 
raz warto). 

Ktoś patrzy na nią. Ktoś ją zauważył. 
Ktoś ze świata, Z czarności smutku. 

Trzeba jednak spojrzeć, 

I — czy to możliwe? Czy to napra- 
wdę? | 

Taka zwykła ulica, Taki zwykły dzień 
(chociaż niedziela), a tu czyjeś oczy pa- 
trzą na nią z zachwytem i chłoną ją. 

Oczy tego, na którego czekała (w ma- 
rzeniach), a nie jakiegoś zwykłego pana, 
z którym się idzie do kina. 

Należałoby zmienić dekotację: kwitną- 
ce jabłonie,muzyka astralna, a nie pasaż 
kina z wywieszonemi fotosami i gwar 
ulicy. 

Poco serce w niej tak bije? 

Czy to prawda, czy możliwe, powiedz- 
cie mi, bliscy ludzie, że gdy serce dosta- 
je skrzydeł, to znaczy, że miłość... 


( — Egzaltacja — orzeka z pogardą 
rozsądek). 
, On" podchodzi do niej, coś mówi, 


idą do kina, płaci za nią, ona nagle za- 
czyna protestować, mówi, że sama, po- 
kazuje 
on się bardzo śmieje, — już są w kinie. 

Obraz bardzo ładny, trochę nawet œ 
nich, 


a 


w tryumfie pięćdziesiąt złotych, 


ZWYCIĘSKA PARA Z POZNANIA 


Jak wiadomo, główna wygrana pierwszej klasy obecnej lotęrji padła 
Poniżej podajemy fotografje szczęśliwych tryumfatorek 


w Poznaniu. 


p. Korzybska, pracująca w je- 
dnym z magazynów mód 


w Poznaniu 


p. Nowaczykowa, ekspedjentka 
w poznańskim magazynie 


bławatnym. 


999299292922299292929229292929299292922902929929292999992992929209299992999090999999929009999099099999090 


Wychodzą. Deszcz. Taki zwykły, mo- 
kry deszcz. 


Dobrze, że ona ma parasolkę. I mnó- 
stwo z tem kłopotów. Parasolka, palto, 
któremu trzeba pomagać, żeby się nie 
rozwiewało, torebka, książki niewiadomo 
poco pożyczone od kogoś — i ten deszcz. 
Stano'*czo zadużo. On jest też tego zda- 
nia. I zapewne dlatego wsuwa jeszcze 
swą rękę pod jej ramię, jakby już toreb- 
ka tam nie wystarczała, 


Likwiduje te nadmiary, To znaczy nie 


rękę. Zabiera książki i torebkę i wkłada 
do swych czeluści, zwanych potocznie 
kieszeniami. | 

A potem bardzo silnie przytula się do 
jej ramienia. Ona uwzględnia jego wzrost 
i wysoko unosi parasolkę. Jest bardzo 
dobrze: Wcale nie trzeba mówić. 


Idą do małej cukierenki. Czarna kawa 
(a może zielona?) — nie pamięta. Zato 
pamięta słowa. Chociaż czy to słowami 
on jej mówił o miłości. 

Przesunęły się jakieś wskazówki na ze- 
$arze życia, 

—  Tęskniłem za tobą. Czekałem chwi- 
li, kiedy cię poznam. 

(Proszę was gwiazdy sypnijcie trochę 
złotych promieni, chwila tego wymaga). 

— Tęsknoto moja. 

A potem bardzo cichutko i bardzo ta- 
jemniczo: 

— Kochana, — ; 

Nagle spogląda na zwykły zegar cu- 
kierniany (zegarze, poco tu wisisz?). 


— To przecież dziesiąta. Bogowie, com 


ja zrobił? 
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Jest przerażony. 

— Słuchaj, Desi, ja muszę iść natych- 
miast. Może jeszcze zdążę. Przez ciebie 
zapomniałem o całym świecie, O dziesią- 
tej miał przyjechać mój brat. Ja mam 
klucze od mieszkania, Jest wściekły na- 
pewno. Poczekaj tu, Wrócę za pół go- 
dziny, 

Już go niema, 

Jak pusto, brzydko i ciemno. A prze- 
cież przed chwilą kwitły tu jabłonie, by- 
ła zdaje się i tęcza, a napewno spadały 
gwiazdy i spełniały najtajniejsze życze- 
nia. 

Nagle coś siadło na karku. 
Przecież to już PÓŁ GODZINY. 
(Nie wtrącaj się rozsądku). 

A zmora chwyta za kark, Umówiła się 
ze strachem, który chwyta za gardło. 


Zmora. 


— A jeśli nie przyjdzie? 

Coś przecie trzeba robić, wynaleźć ja- 
kieś zwykłe zajęcie, aby odpędzić tych . 
natrętów. 5. RACE: 


Upudrować się. Oto kobiece zajęcie 
tłumiące dolegliwości serca. 

Torebka... Gdzie torebka? 

Usta otwierają się do krzyku, który 


nie zdecydował się z nich wybiec. 

W jego przepastnych kieszeniach. 

Jeszcze rozsądek tiltruje te okrutna 
myśl, 

Ale minuty płyną. 

W torebce miała pięćdziesiąt złotych, 
myślał, że to dlatego, że nie miała pie- 
niędzy... 

To niemożliwe — krzyczą resztki sił. 

W gardle sucho i jakiś ból. Niech bę- 
dzie angina, dyiteryt, szkarlatyna — byle 
nie łzy... 

Zegarowi nagle się śpieszy — dokąd? 

Cicho. Nie słychać żadnych kroków, 
bo już nikt nie ma nadejść. 

Ramiona są ciężkie i smutne, 

Wcale nie chce się żyć, 

Ale trzeba. 

Jeszcze głupi kłopot. Musi przecież za 
tę kawę jakiegoś koloru zapłacić, Znaj- 
duje w kieszeni palta te ileś groszy. 

Ołowiane nogi kierują się ku wyjściu. 


KURYLUK i S-ka 


DANY 


z 


Deszcz pada, ale nigdy jeszcze tak 
czarno nie było na świecie, 

Zostawiła parasolkę w tej 
(czy tylko?). 

Od czterech dni nie może się zdecydo- 
wać, żeby iść po nią. 

Jednak musi, znów deszcz. 

(Pięćdziesiąt złotych? Takie tanie jej 
serce?), 

Klamkę przytrzymuje lęk, który 
chce się spotkać oko w oko ze wspom- 
nieniami utraconego szczęścia, 


s) 


1 


cukierni 


nie 


Trzeba wejść, 

Od stolika pod oknem zrywa się On, 

On promienny, z oczyma, które mówią 
o miłości, 

— O niedobra. Od czterech dni siedzę 
tu kamieniem i czekam, żebyś przyszła. 

(Czy życie lubi drwić?). 

— Myślałem, że oszaleję wtedy. Po- 
ciąg się spóźnił, a potem brat piekielnie 
marudził i nie mogłem mu wytłumaczyć, 
że godziny rozstania liczą się podwójnie. 


GAZOWNIA MIEJSKA 


POLECA: 
OSZCZĘDNOŚCIOWY 


PIEC KĄPIELOWY „E RA” 


WYDZIAŁ SPRZEDAŻY, KREDYTOWA 3, TEL. 600-01 
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Nagrodę na konkursie wystaw, urządzonym przez lzbę Handlo- 
wo - Przemysłową, otrzymała znana firma kolonjalna PIOTR 
(sklepy detaliczne: I-sza Hala Mirowska 
i Nowy Świat 39) za nader pomysłową wystawę, wykonaną cał- 
kowicie .z południowych owoców. Firma P. KURYLUK posiada 
w wielkim wyborze najlepsze gatunki kawioru, konserw, win, 
wódek, ryb wędzonych i świeżych i t. d. Na zdjęciu nagrodzona ` 
witryna sklepu przy ul, Nowy Świat 39. 


Gdy przyszedłem koło dwunastej, cie- 
bie już nie było. A ja przecież nie mo- 
élem ci dać znać, bo nie znam ani twe- 
$o nazwiska, ani adresu, choć jesteś tak 
zupełnie moja. 

Kelner, niosący kawę (jakiegoś koloru) 
miał bardzo głupią minę, — całują się tu 
w cukierni? 

Przecież nie studjował gwiazdologji. 


Maryta Morsztynkiewicz. 
EB 60310650000000600090030390030060008 


KAŻDY ŚWIATŁY POLAK — 
PIONIEREM OŚWIATY: 
UMIEJĄCY CZYTAĆ UCZY 
ANALFABETĘ! 


Oto zadania Miesiąca likwidacji 


analfabetyzmu. Wskazówki w Pol- 
skiej Macierzy Szkolnej, Warsza- 
wa, 


NEE 


Krakowskie Przedmieście 


M. ST. WARSZAWY 


NAJWYŻSZA SPRAWNOŚĆ, 
ESTETYCZNY WYGLĄD, 
DOGODNE WARUNKI SPRZEDAŻY. 
CENA PIECA ZŁ. 250.- 


PORADY KOSMETYCZNE 


Odpowiedzi od redakcji 
P, Mirze R. z Będzina, Tłustość lub 


suchość cery zależy od stanu gruczołów 
łojowych rozmieszczonych w skórze, 
Pewna ilość tłuszczu jest konieczna dla 
utrzymania elastyczności skóry oraz dla 
uchronienia jej przed spierzchnięciem i 
nadmiernem wysychaniem, Przy cerze su- 
chej, jaką ma Pani, wskazane jest spe- 
cjalnie wcierać na noc Krem Odżywczy 
(Creme nutritive-Antiba) który przenika 
w głąb skóry, odżywia naskórek, a przez 
to nadaje cerze świeżość i gładkość. 


P. Władysławowi S-skiemu z Niemiro- 
wa. Niedostateczne pielęgnowanie jamy 
ustnej, powoduje skutki opisane przez 
Pana, Musi Pan jaknajszybciej odwie- 
dzić dentystę i czyścić skrupulatnie dwa 
razy dziennie zęby pastą Dentosan, która 
ma własności dezynfekujące i odświeża- 
jące oraz wzmacniające dziąsła, 


„Maryli“ ze Lwowa. Przy cerze nor- 
malnej, aby zapobiec rozszerzaniu się 
porów, dodatnio wpłynie na skórę oraz 
jej oczyszczenie wcieranie watką płynu 
Tonic Astrigent marki Antiba. Ręce wy- 
bieli i udelikatni znana galaretka „Gli- 
cerijell'-Antiba, na wodorostach mor- 
skich, 


TEATR 


„WIELKA REWJA" 


Stylowy obrazek ze Starego Wiednia, z Tolą Mankiewiczówną 
i Janem Woycieszko na czele zespołu girls. 


j 
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Fot. Brzozowski 


monne TKANINY (© WE J K O nw sree 


FELIKS KAROLEWSKI 
UL. SENATORSKA 32 


Laboratorja, kosmetyczne szkoły 
i gabinety zaopatrują się w szkło 
w starej firmie KAROLEWSKI. 
Wielki asortyment słoiczków i fla- 
konów pozwala na to, że poszcze- 
gólne gabinety kosmetyczne mogą 
mieć swoje indywidualne opako- 
wanie. 


W Warszawie nie znamy składu 
szkła specjalnego, które mogłoby 
rywalizować z firmą F. KARO- 
LEWSKI przy ul. Senatorskiej 32. 
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3-a filja ZIEMIAŃSKIEJ 
JEROZOLIMSKA 8 


między Bracką a Nowym Światem 
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FABRYKA TRYKOTAŻY 


JAN MATUSZEWSKI 


magozyny detaliczne 
102 MARSZAŁKOWSKA 154 
33 CHMIELNA, 40 NOWY ŚWIAT 


Uwadze gospodyń 


Wśród dobrych gospodyń utarło się 
zdanie, że kupić dobre masło to znaczy 
kupić masło „LUBRANIEC”, które jest 
do nabycia we wszystkich lepszych skła- 
dach kolonjalnych i spożywczych. Nie 
mniejszym powodzeniem cieszą się wszel- 
kie gatunki serów marki „Lubraniec. 
Hurt i detal mieści się przy ul. Kruczej 
Nr. 46, a sklep detaliczny przy ul, Zło- 
tej Nr, 35. 


Muzyka polska w programie 
radja angielskiego 


Polskie Radjo wysłało tego roku 
komplety polskich płyt gramofonowych 
do rozgłośni zagranicznych z prośbą o 
korzystanie z nich przy urządzaniu kon- 
certów. 


Jak się dowiadujemy, British Broad- 


' casting Corporation nadaje dnia 14 li- 


stopada b. r. od godz. 22.30 do godz. 
22.45, według czasu środkowo-europej- 
skiego, w programie stacji London Re- 
gional koncert muzyki polskiej z nade- 
słanych przez Polskie Radjo płyt p. t. 
„Polonez '. 


Radjosłuchacze, którzy posiadają od- 
biorniki lampowe cnwytające stację Lon- 
don Regional, proszeni są nietylko o pil- 
ne wysłuchanie koncertu, ale przedewszy- 
stkiem o napisanie swych uwag o audy- 
cji pod adresem Mr. I. D. Benzie, Fo- 
reign Director The British Broadcasting 
Corporation, Broadcasting House, London 
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REM LOVANA 


*KALIKLORA:POZNAN : 


DR. MICHAŁEK-GRODZKI Chirurg-Plastyk 
OPERACJE KOSMETYCZNE 
Złota 3 (lecznica) 1—2 i 5—7 g. 
tioritabeiikwikikikiikitkikikthOpEREREGEW 


Dr. Władysław Ostaszewski 
CHIRURG STOMATOLOG 
Gabinet lekarsko-dentystyczny 


Krucza 44/2, tel. 8-75-88 
dawniej Żórawia 18, Warszawa 


Diatermja, Sollux, Kwarcówka. 


Regulacja 
szczęk i zębów 


ORYGINALNE PROSZKI 
~ MIGRENO -NERVOSIN 'a.n.sw.N'1599 


mre KOGUTEK 
SĄ ŚRODKIEM KOJĄCYM BÓLE 


4, ZASTOSOWANIE: 


„BÓLE GŁOWY; ZĘBÓW. MIGRENA,NEWRALGJA GRYPA § 
i PRZEZIĘBIENIA, BÓLE STAWOWE, KOSTNE, ARTRETYCZNE it.» 


ŻĄDAJCIE W APTEKACH PROSZKÓW ZE zw.rasn „KOGUTEK” 


~- 


W ORYGINALNEM OPAKOWANIU PO 5 PROSZKÓW. 
Użycie: w RALIE PoTAEZEAMY (-2 PROSIM DZIENNIE 


BIAŁE ZĘBY ? posranacunsnze CHERYS 


9994 79960 


092+999999%9272 


CHORA WĄTROBA 


ZATRUWA ORGANIZM 


Zaburzenia w funkcjonowaniu wątroky i żółci powo: 
dują zatrucie organizmu a na tem tle szereg najro- 
zmaitszych chorób. 

Zioła Magistra Wolskiego „Billosa”*, zawierające ro» 
śliny egzotyczne Combretum i Boldo, pobudzają wą: 
trobę do właściwej pracy, a stosowane przy cierpie: 
niach wątroby, kamieniach żółciowych oraz żółtacz» 


ce dają należyte wyniki, 
ZIUDŁACZE BELEGS A” 


do nabycia w aptekach i drogerjach (składach 
aptecznych). 
Wytwórnia Magister E. WOLSKI, Warszawa. 
Złota 14, m 1. 


PRIYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J; KUCZMIEROWIKI 
108 awa 108 


ŚLUBNE Grspótna 15. tel. 3-32-86. 


JEDYNY PRZYJACIEL 
który nigdy 

NIE ZAWODZI 
to oryginalne 


| 


DYW 


eme PYT YE AO TAROT POTY T "e 
„gł § . 
RAE 3 


PARFUM 


POUDRE 


[iaeoe 


BOURJ OB. 


| PARFUMEUR 


PARIS 


CO NIOSĄ FALE RADJOWE? 


„NOWY DON KICHOT" — MONIUSZKI 
Wtorek — 21.00. 


Małgorzata Kurnatowska 
piątek — 17.30. 

Sidney Beery i Irena Dubiska 
piątek — 20.15 

Poezja Dudek: 
piątek — 22.30. 

„Jak pracujemy w radjo“ 
sobota — 18.45, 

Czem - jest niepodległość dla naj- 

młodszej literatury? — Feljet. 
sobota — 21.45. 

Hymn na 12 wiolonczel 
sobota — 17.15. 

„Piłsudski wśród swoich ludzi“ 
niedziela — 17.50. 


„Na cmentarzu obrońców Lwowa“ 
niedziela — 18.45, 


„Józef Piłsudski na Syberji“ 
poniedziałek — 21.45, 
„Sztuczne jezioro“ 
poniedziałek — 17.50. 
Kaden-Bandrowski o literaturze w 
służbie niepodległości. 
wtorek — 18.45 
Z teki muzycznej Straussów 
środa — 16.00. 
Kobiety obradują... 
środa — 17.25. 


Grety Turnay 
czwartek — 20.00, 
Prof. Kotarbińcki o kulturze filozo- 
ficznej. 
czwartek — 21.45. 
„Hanka szuka szczęścia” 
czwartek — 17,00. 


Gd Łał 35 w służbie dziecka Puder Bele giofmana 
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EAU DE TOILETTE 


sj 


Gen. przedst. na Polskę i w. m. Gdańsk D/H J. Hosiasson, Warszawa, Trębacka 4 


DLA 


JOTEK 


„PRZEGLĄD POLITYCZNY” 


zał, w r. 1924-ym jest pierwszem 
polskiem czasopismem, poświęconem 
polityce zagranicznej, w którem za- 
mieszczał swe prace szereś najwy- 
bitniejszych polityków polskich i cu- 
dzoziemskich, a między innymi: prez, 
N. Iorga, von Gerlach, prof. Web- 
ster, współtwórca paktu  Kelloga, 
prof, Shottwell, d'Ormesson, Settal, 
William Martin, André Pierre, St 
Brice, prof, Gooch, prof, Fournil, H. 
de Monfort, b. min, Dernburg, mec. 
L. Berenson, prez, Bukowiecki, red. 
Chrzanowski, prof, J. Dąbrowski, 
prof. Br. Dembiński, prof. R. Dy- 


boski, min. Gliwic, prof. M, Handels- 


Z. Zagórski, ś. p. sen. Posner, prof, 
St Stroński, min. A. Zaleski, 


„PRZEGLĄD POLITYCZNY" 


przekazał te prace naszemu wydawni- 
ctwu w 25-u ostatnich pełnych kom- 
pletach, zawierających obszerne omó- 
wienie wszystkich aktualnych wyda- 
rzeń z życia politycznego Polski i 
zagranicy w ciągu ubiegłego stulecia. 

Protokół Genewski, Locarno, Pakt 
Briand - Kellog, dokumenty w spra- 
wie Unji Europejskiej, Pakt Małej 
Ententy, pakty nieagresji, dokumen- 


ty w sprawie rozbrojenia i w. in, znaj- . 


dują na łamach „Przeglądu Polity- 
cznego jaknajszersze omówienie, 


BIBLIJOFILÓW 


czy i studjujących nauki polityczne, 

Pragnąc udostępnić swym prenu- 
meratorom i czytelnikom nabycie te- 
go cennego wydawnictwa — redakcja 
tygodnika „Świat' sprzedaje komple- 
ty po specjalnie przystępnych cenach, 

Pełny komplet „Przeglądu Polity- 
cznego , obejmujący wszystkie ze- 
szyty od r, 1924 do końca 1933 r, 
którego cena wynosi zł, 218,— może 
być nabywany przez prenumera- 
torów „Świata* po zł. 30, zaś 
przez czytelników „Świata* — 
po zł. 35. 

Dla czytelników „Świata', interesu- 
jących się poszczególnemi zagadnie- 
niami z życia politycznego ubiegłych 
lat — cena pojedyńczego tomu opra- 
wnego (półrocznego) — wynosi zł. 3 


(norm. zł. 14), a cena pojedyńczego 
zeszytu (kwartalnego) — zł. 0.50 
(norm, zł, 2). 


Komplety „Przeglądu Polityczne- 
go“ są więc niezbędne dla bibljotek 
publicznych i naukowych, dla zbiera- 


man, min, Kętrzyński, radca T, Ko- 
marnicki, prof, W, Komarnicki, prof. 
dyr. St. Paprocki, mec. 


Kutrzeba, 


„(ej cy dziecięca jest 
wrażliwą! 


Pamiętaj więc o tem że 
twarda woda szkodzi de- 
likatnej skórze dziecka. 


BINOFON—Z 


2 LAMPOWY ODBIORNIK SIECIOWY 
_Z WBUDOWANYM GŁOŚNIKIEM - 
DOBRY ODBIOR KILKUNASTU 
STACYJ ZAGRANICZNYCH 


SPRZEDAZ 
| GOTÓWKOWA I RATALNA. 


a PM 
(l iQ 


Troskliwe matki 
myjąikąpią dzieci dodając 
do wody jako domieszkę 


AISE IU i b. 


"Woda staje się miękką jak mleka działa anty- Wyrób polski. 
septycznie i nadaje skórze czysty zdrowy wygląd. _dO nabycia wszędzie. 


Naucz czytać analfabetę! | 


Pod tem hasłem zrzeszenia spo- "7 
łeczne organizują Miesiąc walki z 
analfabetyzmem, Wskazówki w 
Polskiej Macierzy Szkolnej, War- 
szawa, Krakowskie Przedmieście : 


DYWAN Na 


PRZECIW 
ŃRTAROM 


ROZRYWKI UMYSŁOWE. 


Nr. 100 (390) Arytmograf jubile- 
uszowy 


Ułożył N. K. Kozłowski 


(Za rozwiązanie 10 punktów) 


klucza 


Po odczytaniu 
wstawić w kratki arytmografu na miejsce 
cyfr ich odpowiedniki, które dadzą ak- 
tualne rozwiązanie. 


pomocniczego 


Klucz pomocniczy: 


Aj) EZ 847596 408, 8610 014, 3,10: 


Nienormalne odczuwanie pewnych 
wrażeń zmysłowych. 
BFI% 13, EE ezta, 16, 11, 1-167 4, 


19, 20. Samochwalstwo. 
C) 21, 22, 23, Chorągiew turecka, buń- 


czuk, 
D) 17, 10, 24. Pisarz polski, 
E) 25, 6, 2. Narodowość. 


Okładka I tyt. Zł 700 —. 
53 il 53 
»3 II "99 
99 IV s; 
Za tekstem. . . . . 


„ŚWIAT”' Redakcja i Administracja: Warszawa, Szpitalna 12. Tel. Red. 210-87. Tel Adm. 504-00, 


WARUNKI PRENUMERATY (łącznie z premjum książkowem). W Warszawie: Odbiór w Admin. mies. Zł. 5.— kwart. Zł. 13.50. Z odnosze- 


niem do domu mies. Zł. 5.50, kwart. Zł. 15—. Na prowincji mies. Zł. 6.— kwart. Zł. 16.20. Zagranicą mies. Zł. 8.— kwart. Zł. 21.60. 


KUPON ULGOWY Nr. 1 


Do OPERY, w Teatrze 
Wielkim w Warszawie 


Ważny od 8/XI do 14/XI r. b. włącznie 
z wyjątkiem niedziel, sobót i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 
tru do godz. 7-ej wiecz., o ile 
wolnych miejsc starczy, w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 
osoby ze zniżką 30%, od pełnych 
cen danego przedstawienia. 


Redaktor L. Chrzanowski 


600.—, 1/, 3C0, !/, 150.—, 1/, 75 
600.—, 1/, 300, '/, 150.—, !/, 75 
600.—, 1/, 300, - 

. Zł. 600, 1/, 300.—, !/, 150 


Nr. 101 (391) Krzyżówka 
Ułożył N. K. Kozłowski 


(Za rozwigzanie 15 punktów). 


ARLDMĘEPGHNIOPCE 
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Po wpisaniu wyrazów poziomych i pio- 
nowych, litery, jakie przypadną w kół- 
kach krzyżówki (czytane od kółka 2B) 
w kierunku wskazówki zegara, dadzą 
aktualne rozwiązanie. 


Poziomo: B2. Liczba, G2, Tuz. I2 Zai- 
mek wskazujący (1 p.'L m.) K2. Spół- 
głoska. B3. Symbol jodu, D3, Bogini ze- 
msty, furja. K3. Symbol tlenu. A4. Szuka- 
na niewiadoma matematyczna. E4, Jaja 
rybie (wolacz) J4. Rodzaj głosu. B5. 


CENY OGŁOSZEŃ W „ŚWIECIE“ 


Ogł. w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 259, drożej 
Dział Tam Kupujcie za 1 mil. szerok. jednej szpalty 1 zł. 
I-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za 
1 mil. szerokości jednej szpalty . . . . . 
ceny ogłoszeń w numerach specjalnych oznacza sie dla każdego numeru oddzielnie 


KONTO P. K. O. 3.755 


KUPON ULGOWY Nr. 1 


Do Teatru „ATE NEUM“ 
w Warszawie 


Ważny od 8/Xi do 14 XI r. b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 
tru do godz. 7-ej wiecz., w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 
osoby ze zniżką 50%, od pełnych 
cen danego przedstawienia. 


Wydawca: „ŚWIAT Spółka Wydawnicza z o, o.. 


Miasto-w prow. LIEGE (Belgja). F5. 
Spółka akcyjna (skrót). 15. Jezioro Am, 
Płn. (fonet.)., A6. Drzewo owocowe z 
rodz. różowatych. H6, Rasa psów (l. m.). 
B7. Owad błonkoskrzydły. F7. Spójnik 
przyczyny, 17. Pierwiast, chem. (wspak). 
A8. Lewy dopływ Odry. E8. Mączka o- 
trzymywana z rośliny „Kolokarja”. J8. 
Budynek, B9, jak B3. D9. Państwo w Eu- 
ropie. K9 Symbol fosforu. A10. Spójnik 
przyzwolenia, E10. Zwierzę domowe ra- 


'cicowe. T10. Przysł, potwierdzenia. A11. 


Wołanie na kaczkę (wspak), F11, Przyi- 
mek z 4 przyp. III. Naród, plemię. 
A12, Powieść Sienkiewicza. H12, Owoc 
południowy, B13. Drąg żelazny, cios, F13, 
Wąs w obcym języku, 113. Niedźwiedz. 
A14, Agril — w skróceniu. E.14. 
Mały,  trzymasztowy statek duński. 
J14. Swoja. B15. Nuta. D15. Kaftan hu- 
zarski, ozdobny. K15. jak B3. C17. Zai- 
mek osobowy żeński, H17. Herbata, 
Pionowo. 3B. Litera. 6B. Liga Obrony 
Powietrznej, 4C. Dzida, kopja. 10C. Nowe 
łożysko rzeki. 16C. Nuta gamy, 1D, Góra 
w Azji Mniejszej. 5D, Miasto w Birmie 
brytańskiej, 11D. Część dzieła, 15D. Le- 
wy dopływ rz. Vilaine we Francji, 2E. 
Przysł. jak wiele? (wspak). 8E, Bieg, o- 
brót. 14E, 60 sztuk, 1F, Załącznik, doda- 
tek. 7F. Aerostat, 13F. Lotnisko w pow. 
Radzymińskim, 1G. Wyświęcenie na bi- 
skupa. 7G, Miasto pow. nad Dnieprem 
w gub. homelskiej, 13G. Samotni, bez 
nikogo. 2H. Liczba. 8H. Rzeka w Rosji 
14H, Filozof niemiecki ur, 1724 zm, 1804 
roku. 1I. Wykrzyknik ukazywania, 51, Bo- 
zek wiatru. 11l, Powieściopisarz polski 
ur. 1838 r. zm: 1886 r. 151. Postać bi- 
blijna. 4J, Bohater narodowy. węgierski, 
10J. Kraj na wsch. od Atlasu w Afryce 
płn. 161. Zaimek, 2K, Kasuje zarost na 
twarźy. 6K. Aljaż. 10K. Imię męskie 
zdrobniałe, 14K. Spójnik wiążący bez 


ostatniej litery. 


3 zł. 


KUPON ULGOWY Nr. 1 


DoTeatru KAMERALNEGO 
w Warszawie 


Ważny od 8/XI do 14/XI r. b. włącznie 
z wyjątkiem niedziel, sobót i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 


tru do godz. 7-ej wiecz., o ile 
wolnych miejsc starczy, w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 


osoby ze zniżką 504, od pełnych 
cen danego przedstawienia, — 


AREE TREE SEO CZAS RE MERTEKE ET AUDREY ZEW TRACE. ETERA VOT TVT MESZ OEK EETA 
Druk (Galewski i Dau, Warszawa 
% 


~ 


